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Podpalacze. 


Przywykliśmy już od dawna do tego, że 
pora letnia jest sezonem pożarów w naszym 
kraju i że tych pożarów jest u nas bardzo 
wiele, znacznie więcej stosunkowo, niż w in- 
nych krajach zachodniej i środkowej Europy. 
W tym roku sezon pożarowy rozpoczął się 
wcześniej niż zwykle, a nadto rozmiary zni- 
szczenia są wprost przerażające. Jeszcze się 
pola dobrze nie zazieleniły, a już sterczą zgli- 
Szcza w całym szeregu wsi i miesteczbk i ty- 
siące pogorzelców błaga o pomoc. Klęski takie 
zdarzają się wprawdzie i gdzieindziej, ale 
występują one tam sporadycznie i są przewa- 
żnie następstwem nieszczęśliwego przypudku, 
podczas gdy u nas niestety są zazwyczaj Db- 
jawami zbrodniczego systemu. Można śmiało 
powiedzieć, że w dziewięciu wypadkach na 
dziesięó powstają u nas pożary tylko dlatego, 
że właściciel chałupy w miasteczku lub na 
wsi zaasekuruje ją na kwotę przewyższającą 
kilkakrotnie rzeczywistą jej wartość i nastę- 
pnie sam ją podpala, ażeby przyjść w posia- 
danie sumy, na którą się ubezpieczył i zrobić 
na pożarze dobry interes. Nic takiego zbro- 
dniarza nie obchodzi to, że popalą się także 
jego sąsiedzi, którzy nie zaasekurowali się tak 
wysoko jak on, albo wcale się nie zaasekuro- 
wali, jemu tylko idzie o to, aby on zagarnął 
kilkaset lub kilka tysięcy koron, choóby całe 
miasteczko czy cała wieś miała pójść z dy- 
mem. Miena spekulacye takie zazwyczaj u- 
dają się i tylko bardzo rzadko dostanie się ta- 
ki podpalacz przed kratki sądowe, a to zachę- 
ca innych do naśladownictwa, to też od pe- 
wnego czasu widzimy, że mieszkańcy małych 
miast i wsi, którzy dawniej nio wiedzieć nie 
chcieli o asekuracył, teraz ubezpieczają Elea 
gwałt, a z reguły na kwoty stosunkowo bar- 
dzo wysokie, przewyższające kilkakrotnie war- 
tość ubezpieczonej nieruchomości. Fakt ten po- 
twierdzają bardzo poważni, ze stosunkami na 
prowincyi dobrze obeznani obywatele i prze- 
powiadają bardzo smutne następstwa takiej 
zbrodniczej spekulacyi, przeciw której Towa- 
rzystwa asekuracyjne nie tylko nie występują, 
lecz właśnie same ją ułatwiają. W pogoni kon- 
kurencyjnej o klientów rozuyłają bowiem Towa- 
rzystwa asekuracyjne agentów po całym kraju 
i przyjmują ubezpieczenia niesłychanie nie- 
dbale. Ajentowi takiemu idzie tylko o to, aby 
zebrał jak najwięcej t. z. „wniosków*, bo od 
każdego otrzymuje prowizyę, przyjmuje więc 
ubezpieczenia na słowo, nie obejrzawszy na- 
wet ubezpieczonego przedmiotn lub obejrzaw- 
szy bardzo powierzchownie, a centralne za- 
rządy Towarzystw asskuracyjnych przyjmują 
takie nadsyłane im przez ajentów masami 
wnioski, nie sprawdzają ich wcale, lecz wysta- 
wiają police i potem w razie pożaru płaoić 
muszą odszkodowanie. Dzieją się takie rzeczy, 
że właściciel lepianki, przedstawiającej war- 
tość kilkudziesięciu guldenów, ubezpiecza ją na 
kilkaset lub nawet i powyżej tysiąca złr. i 
towarzystwo przyjmuje takie ubezpieczenie. 
Udowodnić po pożarz3 takiemu spekulantowi, 
że dom jego nie był tyle wart, na ile on go 
ubezpieczył, jest rzeczą niesłychanie trudną, 
prawie niemożliwą, to też zazwyczaj towa- 
rzystwa sasekuracyine padają ofiarą i płacić 
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muszą nieproporoyonalnie wysokie wynagró- 
dzenia, a podpalacze budują sobie domy dzie- 
sięókroć piękniejsze od tych, jakie posiadali 
przed pożarem. Ponieważ podpalanie stało się 
skutkiem niepojętej nieoględności towarzystw 
asekuracyjnych tak rentowną spekulacyą, prze- 
to pożary stają się coraz częstsze i coraz stra- 
szniejsze, a podpalacze biorą się na takie 
sposoby, iż całkiem jawnie, niemal przy świad- 
kach, pokładają ogień, a jednak umieją się tak 
urządzić, iż karzące ramię sprawiedliwości nie 
może ich dosięgnąć. Wyszło dziś już z mody 
podpalanie na dawny sposób, tj. że podpalacz 
w nocy szedł z zapałkami i kłakami oblanymi 
naftą i podkładał tę wiązkę pod strzechę cha- 
łapy, a następnie tę wiązkę zapalał i zmykał 
chyłkiem, tak, aby go nikt nie widział. Nie, 
on dziś wysila swój dowcip tylko na to, aby 
wzbudzić pozór przypadkowego wybuchu 
ognia. 

A więc pod pretekstem, że drzewo tleją: 
ce w piecu jest mokre i nie chce się dobrze 
palić, oblewa je naftą, zawierającą w sobie 
benzynę, ale oblewa tak sowicie, aby ogień 
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Piszą nam z Wiednia 29 z. m.: 

Ostatnie oświadczenie p. Szella w sejmie 
peszteńskim jest tu roztrząsane tak samo ży- 
wo, jak na Węgrzech. W sferach, obstających 
przy jedności monarchii, sprawiło ono wybor- 
ne wrażenie, ponieważ mimowoli nasuwała się 
chwilami obawa, że w swej pobłażliwości dla 
obstrukcyonistów, p. Szell może niepostrzeże- 
nie przekroczyć granicę ugody austro - węgier- 
skiej. Trzeba bowier: pamiętać, że lubo w me- 
todzie postępowania obstruksya przedlitawska 
niczem się nie różni od zalitawskiej, to jednak 
cele ich o tyle tylko są jednakowe, o ile pro- 
wadzą do zniszczenia konstytneyi, w szczegó- 
łach zuś tem się różnią, Że austryacka zaba- 
gnia wyłącznie wewnętrzns stosunki, a węgier- 
ska chce potargać prawno-polityczny związek 
obu połów monarchii. P. Szell nie zagroził ab- 
solutyzmem — jak niesłusznie utrzymują kos- 
suthowoy — przeciwnie, okazał się takim ss- 
mym obrońcą kovstytucyi i parlamentaryzmu, 
jak p. Kosrber. Przypomniał on tylko prawa 


ogarnął w jednej chwili cały piec kuchenny il większości sejmowej, prawa, zaniedbywane 
wielkim płomieniem wyrwał się na strzechę. | wskutek posuniętej do ostatnich granie upreej- 
Potem tłumaczy się, że to był przypadek, a! mości dla obstrukoyonistów. Wybory odbywa- 


któż jest w stenie udowodnić mu, iż on miał 
istotnie zamiar pożar wzniecić ? 

Są jeszcze i inne sposoby równie dobre 
jak nafta do wzniecenia pożarów, mianowicie 
zanoszenie na strych garnków z gaszonymi 
węglami drzewnymi a niedogaszonymi zupeł- 
nie i ustawianie ich w taki sposób, ażeby za- 
jęła się od nich strzecha, wlbo znowu palenie 
w piecu ząmiast drzewem plewą hreczaną, 
którą przeciąg unosi na strych i cd której za- 
palają się dechy. Osoby znające dobrze wieś 
naszą i jej przaeakh opowiadały nem, że s4 
specyaliści, którzy nsjlegalniej w świecie i w 
warunkach zupełnie normalnych podejmują się 
wywołać pożar, zwłaszcza, gdy strzechy są 
słomiane, gdy kominy są drewniane i gdy 
piece: mają konstrukcyę taką, jaka jest po 
naszych chatach chłopskich prąktykowana. 

ledztwo sądowe w takich razach prawie 
nigdy nie doprowadza do stwierdzenia wyma- 
genego przez kodeks złego zamiaru, co zre- 
sztą jest zrozumiałe, bo z myśli swoich podpa- 
lacz nikomu przecie się nie zwierza — i osta- 
tecznie towarzystwo naskuracyjne musi pła- 
cić, a zbrodniarz speżywa owoce swej zbrodni. 

Przeciwdziałać tej pladze mogą skute- 
oznie tylko same towareystwa asekuracyjne, 
jeżeli zaniechają dotychczasowej niemoralnej 
zaiste konkurenoyi o klientów i o wiele oglę- 
dniej i skrupulatniej przyjmować będą ubexz- 
pieczenia. Przed wystawieniem policy powin- 
ny one przekonaó się o tem, ozy zabezpieczo- 
na nieruchomość jest istotnie warta tyle, na 
ile ją właściciel chce zabezpieczyć, i wogóle 
powinny baczyć na to, ażeby całe ubezpiecze- 
nie było rzetelnym interesem. A jesteśmy tego 
pewni, że jeżeli Towarzystwa asekuracyjne 
postępować będą w tej mierze surowiej niż 
dotychczas i jeżeli ludność po wsiach i mia- 
steczkach nabierze przekonania, iż nie da się 
zrobió interesu na pogorzeli, wówczas będzie- 
my mieli znacznie mniej pożarów i niewinni 
ludzie nie będą cierpieli przez zbrodnicze pra- 
ktyki podpalaczy. 


wraz z panią Głeorge Sand ns Majorce. Były 
to dla niego miesiące bardzo ciężkie ; okres 
przełomu, początek końca, który jednak trwać 
miał jeszcze prawie lat dziesięć. Nazajatre po 
przyjekdzie zachorował, zaziębiwszy się mi- 
mo — jak sam pisze — „kwitnących róż, po- 


wydawoy owego dzieła, mogło Słowo warszaw- | marańcz, palm i fig". Kaszlał, pluł krwią, 
skie przytoczyć ustęp z tej książki bardzo zaj- | leżał „obłożony plastrami“, zdenerwowany i 
mujący, a rzucający wiele charakterystycznego | rozdraźniony do najwyższego stopnia. Były to 
świntia na rozmaite utwory tego genialnego | pierwsze poważne objawy nieuleczalnej cho: 


muzyka, 
Ustęp ten opiewa : 


roby, odziedziezonej po ojou, nurtującej z ds- 
wien dawna jego organizm, przyśpieszonej w 


Jesi nokturn Chopina — jedenasty, G-moll | swym rozwoju przez zmartwienia, przejścia 
(op. 87) — budzący w duszy obraz- spokojuej, ; moralne i troaki. „La bronohite — pisze pani 
księżycowej nocy. Błękitnawo-srebrzyste świa- | George Sand — avait fait placa A une exoi- 


tło pada na ciągnącą się w nieskończoność ró- 
wninę, wśród której jaśnieją łany zbóż, czernią 
się nieruchome, sztywne pity sosnowych bo- 
rów, szklą się zwierciadlane tafe jezior i sta- 
wów, okolonych kępami wierzb o grubych, ni- 
skich pniech i bujnie rozrośniętych koronach, 
jakby krasnoludki o monstrualnych głowach 
na karlem otela. Po nad wszystkiem wznoszą 
się mgły i opary, spowijając w puszystą szatę 
samotne topole i olsze, których lekkie, powie- 
wne kształty w księżycowem świetle wy- 
dłużeją sią fantastycznie i zacierają swe kon- 
bury, gdy poniżej wyraźnie się odcinają ostre 
trójkąty odwiecznych mogił, z rzadka rozsia- 
nych po jednostajnie płaskiem błoniu, głuchem 
i pustem. 

, Krajobraz smutny, bezbrzeżnie smutny, 
jakby przygnieciony wspaniale utkaną w gwis- 
zdy półkulą nieba, która się nad nim kołysze, 
płonąc od łuny miesięcznej — tak smutny, tę: 
skny i rzewny, jak melodya niesłychanie rze- 
wna, bezbrzeżnie tęskna i smutna chopinow- 
skiego nokturnu. 

I uagle zdaje się, jakby cała, pozornie 
uśpiona przyroda złączyła wszystkie swe szme- 
ry i odgłosy w modlitewny, błagalny chorał, 
zgodny, mistrzowsko zharmonizowany, wspa- 
niały pełnią i dźwiękiem swych tonów. Chorał 
wzrasta, wznosi się, rozbrzmiewa coraz potę- 
śniej i silniej, unosząc się ku bezmiarom błę- 
kitu i znów cichnie stopniowo, zwolna, „Aaź 
zniknie gdzieś daleko, gdzieś na niebios progu...“ 
I znów krajobraz stoi oichy, smutny, tęskny, 
rzewny, jak melodya ohopinowskiego nokturnu, 
prosty, jednostajny, ale niesłychanie swojski, 
rodzimy... 

Zimę 1889 r. 
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tation nerveuse, qui produisait plusieurs des 
phénomènes d'une phthisie laryngóe*. 
Rozstrój nerwowy dochodził do ostate- 
eznych granic, bliskich nieraz szaleńctwa. Po- 
nury klasztor, — ten „couvent de linquisition* 
— w którym mieszkał wraz z swą towarzy- 
szką podróży i jej dzieómi, „wydawał mu się 
miejscem pełnem widm i duchów“, gorączko- 
we fantazye i rojenia przechodziły . w halncy- 
nacye, w straszne widzenia, męszące go nie- 
słychanie, wyczerpujące tak jego organizm, 
iż po nich następowały chwile zupełnej apa- 


tyi, znieczulenia, połączonego z rozpacznym 
smutkiem. : 
Pozostawiany tak często sam sobie, — bo 


pani Głeorge Sand wędrowała tymczasem po 
wyspie, szukając wrażeń w widoku pięknej 
rzyrody, — samotny dniami całymi, rozstra- 
jal się swemi myślami i.. wspomnieniami, któ- 
re przygłuszyć chciał grę, improwizacyą, two- 
rzeniem, tem, e0 go bardziej jeszcze rozdra- 
toilalo. ; 

I wtedy powstały niektóre preludya z 
dzieła 28 (przejmujące i tragiczne 6te w H-moll, 
ponure i wstrząsające piętnaste w Des dur), 
gorzko ironiczne scherzo (op. 39), rozpacznie 
smutny polonez O-moli (drugi w op. 40), oba 
nokturny w G-moll i G-dur (op. 37), a wre- 
szcie wspaniały „tryumfalny* polonez A-dur 
(pierwszy z op. 40) o którym mówi Liszt, że 
„słuchając go, widzi się w wyobraźni przeocią- 
gające grnpy, dumne, śmiałe i strojne, jak fi- 
gury w obrazech Vsronesa*, ten polonez, któ- 
ry, jak słusznie zauważa Niecks, jest „dawo* 
dem panowania ducha nad cialem“, skoro 
schorzały, osłabły, smutny i zrozpaczony arty- 
sta w chwili natchnienia atworzyó potrafil 
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ły się bez żadnego ze strony rządu nacisku, co 
przyznają sami opozycyoniści, a skoro tak, to 
większość sejmowa jest rzeczywistą przedsta- 
wicielką większości narodu i po wyczerpaniu 
cierpliwości w słuchaniu mów obstrukoyjnych, 
moża nareszcie uczynić użytek ze swego pra- 
wa. Jeżeli więc „postawi nogę* — jak się wy- 
rażają kossuthowcy — na obstrukcyonistach, to 
nie popełni żadnego nadużycia. Do nadużyć, to 
jest do gwałcenia prawa większości, może się 
posunąć tylko opozycya, a wtedy — kraj roz- 
sądzi. 

Przedewszystkiem musi on osądzić ska r- 
bową ex-lex, która się zaczyna pojutrze. 
Rząd otrzymał był prowizoryum budżetowe 
do 1 maja, do uchwalenia zad go na następne 
miesiące nie dopuściła obstrakcya. Zatem od 
l maja musi się rozpocząć niekonstytucyjna 
finansowa gospodarka — ex-lex w dziedzinie 
skarbowej. Obstrukcya się spodziewała, że ta- 
ka ewentualność zmusi gabinet albo do ustą- 
pienia, albo do wycofania ustawy o powiększe- 
niu liczby rekrutów. Liscz rząd, mający za so- 
bą solidarną większość sejmową, nie zrobi 
ani jednego, ani drugiego, jeno będzie rządził 
bez budżetu. Tu mu się przedstawiają do wy- 
boru dwia drogi: :ałbo wstrzymać wszelkie 
zgoła wypłaty, na czem ucierpią urzędnicy, 
oficerowie, narczyciele, prywatni przedsiębior- 
cy, zatrudnieni dostarami i robotami dla 
państwa, koleje żelazne, które musiałyby ruch 
zawiesić, telegrafy i t. d. — i przytem nara- 
zić państwo na niezliczone procesy z powodu 
niewypłacenia w terminie różnych sum i pro- 
centów od pożyczek ; albo też pobieraó podat- 
ki bez sejmowego upoważnienia, co byłoby 
czynem niekonstytnoyjnym, rzeczywistym sta- 
nem. ex-lex, Usposobienie ogromnej większo- 
ści narodu pozwala rządowi obrać drogę po- 
średnią : podatki nie będą ściągane, a więc 
rząd nie wkroczy na ścieżkę niekonstytucyjną, 
lecz kto dobrowolnia złoży swą daninę pań- 
stwu, od tego ona będzie przyjęta. Jest na- 
dzieja, że kraj w ten sposób zaświadozy, iż, 


dzieło, pałne takiego animuszu, takiego iście 
weronezowego kolorytu, takiej siły, takiej po- 
tęgi, takiego majestatu, że „przy tych dźwię- 
kach powinienby postępować jakiś pochód ko- 
ronacyjny”. A żródłem tego natchnienia mo- 
gla być tylko myśl o kraju, który na zawsze 
opuścił, który tak kochał, za którym tęsknił 
tak bezmiernie, a dla którego pragnął lepszej 
doli. I kiedy skończył to dzieło, „nagle wy- 
dało mu się, że się drzwi otwarły na dwie po- 
łowy i wszedł przez nie orszak marsowatych, 
kontuszowych postaci, dam w robronach i kor- 
netach i wszystko to zaczęło przed nim prze- 
ciągać poważnie...“ 

Była to jedna tylko halucynacys; podo- 
bne, gorsze, stokrcó straszniejsze, prześladowały 
go ustawicznie. To widywał „cienie pomarłych 
mnichów z całym pogrzebowym orszakiem*, 
to znów nasuwały mu się obrszy minionych 
chwil, wspomnienia własnej przeszłości, a kto 
wie, jakie miał widzenia wówczas, gdy wsłu- 
chując się w miarowe spadanie kropli deszczu, 
stworzył preludyum H-moll, tragiczne i przy- 
gniatające swym amutkiem. 

Chwile renkcyi i depresyi po takich stra- 
sznie męczących wybuchach, pozorna apatya, 
a raczej — jak dobrze uchwyciła pani George 
Sand — „apatyczna rozpacz“ była dalszem 
„wysnuwaniem nici z marzeń kołowrotka“, bu- 
dzeniem wspomnień, ożywianiem jasnych chwil 
młodości, krótkich momentów szczęścia i po- 
równywaniem ich z chwilą obecną, z tą samo- 
tnością w ponurym klasztorze, z tem opuszcze- 
niem. 

Bo wtedy już Chopin musiał s Ek 
musial widzieć, iż ta, z którą się złączył tak 
ściśle, której oddał siebie, w zamian dawała 
mu bardzo mało. Przekonywał się, że cette 
merle blanche Musseta jest ptakiem pospolitym 
1 poziomym, przybiersjącym się tylko na po- 
kaz i przynętę w piękne pióra, że brak jej 
najistotniejszych cech kobiecości: duszy, wra- 
żliwej na ból i cierpienie, pełnej tkliwości i 
miłości. - 

I wówczas stawała mu przed oczyma jasna i 
świetlna w retrospekcyi wspomnienia postać tej, 
którą tak ukochał jedyną miłością swego życia, 
tej, która była mu blizką nietylko uczuciem, 
nietylko duchem wrażliwym na piękno, ale i 
wspólnością najlepszych chwil młodości, spę- 
dzonych razem na ojczystej ziemi w szczęściu 
i weselu, wspólnością rojeń i marzeń dziecię- 
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jego zdaniem, wina stanu ex-lex spada wyłą- 
cznie na obstrukcyonistów. Są nadto zapasy 
kasowe, które umożliwiają utrzymanie ruchu 
całej maszyny administracyjnej. Lecz rzecz 
jasna, że przy takim stanie rzeczy trzeba roz- 
winąć nadzwyczajną oszczędność, aby szczupłe 
zasoby skarbowe wystarczyły jak najdłużej, bo 
nie wiadomo, ile czasu zabierze złamanie ob- 
strukcyi. Ustaną więc wszelkie nominacye, 
wszelkie nowe dostawy dla państwa, wszelkie 
inwestycye. Niezaprzeczenie oddziała to szko- 
dliwie na wsrystkie stosunki i kraj będzie zaiał 
sposobność osądzić , kto winien: ozy rząd ze 
swą olbrzymią większością sejmową, czy tek 
szozupła garstka obstrukcyjnych warchołów, wy- 
zyskujących braki w regulaminie obrad par- 
lamentarnych. 

Sądząc s oświadczenia p. Szella — od- 
tąd nie będzie już żadnych układów z ob- 
strukcyą, tylko będzie proste przechodzenie 
nad nią do porządku dziennego. Tu ľas voulu, 
George Dandin! Leoz obstrukoys oświadcza 
przez p. Csavolszky'ego, ża się nie obawia na- 
wet absolutyzmu i że zatem użyje wszelkich 
środków nawet rewolucyjnych; ale już ich wła- 
ściwie używa, bo oto p. Głeza Polonyi raczył 
zaprotestować przeciw nazywaniu króla wę- 
glerskiego Najjaśniejszym Panem. Wszelako to 
nie daje jeszcze powodu do politycznego ste- 
nu 6x-lex. Jest on dopiero w perspektywie na 
wypadek rzeczywistych gwałtów w sejmie i na 
ulicach, jak zaś ową ex-lex wyobraża sobie p. 
Szell, teraz o tem nie można jsszcze wytwo- 
rzyć sobie pojęcia ze słów prezesa gabinetu. 
Oczywiście wiele zależeó będzie od taktyki 
kossuthowców zorganizowanych w stronnictwo 
i jeszcze bardziej kossuthowców dzikich, któ- 
rzy niczem się nia krępują. 

Obstrukcya tak już rozwarcholiła mło- 
dzież i kawiarnianych polityków, tak często 
szukala poparcia w ulioy, że istotnie można się 
obawiać jej rewolucyjnych środków. To więc 
jest zagadnienie, które samo się nasuwa pu- 
bliozności węgierskiej i było już rozważane w 
niektórych radach komitatowych. Obstrukcyo- 
niści oskarżają pana ŃSzella o to, że wprowa- 
dza stan ex-lex, gdy w gruncie rzeczy sami 
chcą tem stan wytworzyć, po prostu wymusić 
go na rządzie. Oczywiście, ogół nie może do 
tego dopuścić, więc już się zastanawia nad spo- 
sobami poskromienia agitatorskiego wyuzdania. 
Rzecz ta o tyle jest trudna, że agitscyą tru- 
dnią się posłowie, obdarzeni przywilejem nie- 
tykalnaści. 

Skoro się zatrzymano na tej kwestyi, na- 
tychmiast musiano spostrzedz, że jednak samo 
pojęcie o nietykalności poselskiej ogromnie się 
wypaczyło w ostatnich oźasach. Wedle Mira- 
beau, twórcy tego przywileju we francnskiem 
„zgromadzeniu narodowem* w roku 1789-ym, 
poseł nie mógł być odpowiedzialnym za swe 
mowy w parlamencie. Równo w rok potem, to 
samo zgromadzenie narodowe, określając do- 
kładniej rozmiary nietykalności poselskiej, o- 
rzekło, że „posłowie w razie nagłym mogą być 
uwięzieni za czyny popełniane za parlamentem 
i mogą być oddawani w ręce sędziów śledczych, 
ale tylko żaden wyrok nie może zapaść, dopóki 
parlament nie orzeknie, że zarzut zrobiony po- 
słowi jest usprawiedliwiony*. Taki jest począ- 
tek i takie jurydyczne podstawy przywileju 


cych i młodzieńczych. Na obczyźnie ona była 
mu przypomnieniem wszystkiego, co mu było 
najdroższe, a oo zostawił na zawsze o setki 
mil ku wschodowi i widzieć nie miał już nigdy. 

Wtedy mógł powtórzyć ze Słowackim, 
który dla tejże „jasnej królowej“ napisał prze- 
cudowne strofy „W Szwajcaryi :* 


Gdzie tylko poślę przed sobą myśl biedną, 
Zawsze mi mutno i wszędzie mi jedno; 

I wszędzie mi żle — i wiem, że żle będzie. 
Więc jaż nie myślę teraz tylko o tem, 
Gdzie wybrać miejsce na smutek łaskawe, 
Miejsce, gdzie żaden duch nie trąci lotem 
O muje serce rozdarte i krwawe... 


Ale miejsca takiego znależó nie umiał; 
szukał go w odurzeniu i upojenin zmysłowem 
użyciem, szukał go w ramionach kobiety, w 
której spodziewał się znależźó tak wielką inte- 
ligencyę i tak wieiką duszę, iżby mu dała za- 
pomnienie o tamtej. I preywiązał się do niej 
nietylko siłą zmysłowego pociągu, ale i bez 
porównania potężniejszą siłą obawy przed o- 
puszczeniem zupełnem i osamotnieniem, a wre- 
szcie pragnieniem uszlachetnienia stałością sto- 
sunku, który obrażał i jego zmysł moralny. Bo 
w owym czasie — jak zanważa trafnie hr. Tar- 
nowski w swej książce o Krasińskim — „sła- 
wny paradoks Wiktora Hugo znejdował wiarę 
nie u jednego tylko Didiera w „Marion De- 
lorme", ale i w rzeczywisterm życiu niejedne- 
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nietykalności. Zastosowano je we wszystkich 


konstytucyach, z wyjątkiem angielskiej, Ni- 
gdzie ten przywilej nie jest rozlegiejszy od o- 
wego francuskiego. Zabezpiecza więc on osobę 
posła od ozżynów w parlamencie, aby mógł 
śmiało wypowiadać swe przekonania, ale by- 
najmniej nie uprawnia czynów bez a 
popeźnionych przezeń po za parlamentem. 
Wprawdzis uwzględniono to, że poseł może 
być gdzieś na ulicy lub w publicznym iokalu 
sprowokowany do bezprawia, aby go można. 
było uwięzić, inszcząc się za jego parlamentar- 
ną działalność, i dlatego orzeczono, iż sam par- 
lament decyduje o winie posła, lecz przez to 
bynajmniej nie nadano mu przywileju bezkar= 
ności. A już żadnym zgoła aktem nie obdarzo- 
no bezkarnością tych osób, które w jakikol- 
wiek sposób kolportują czyn posła, sprzeczny 
z postanowieniami kodeksu karnego. Pod tym 
względem dopuszczono się z biegiem ozasu 
wielu nadużyć, które niejako stały się prawem 
zwyczajowem. W ten sposób wszelkie rozwy- 
drzenie parlamentarne rozchodzi się po krajn: 
parlament wytwarza drożdże rewolucyjce dla 
oałego państwa i jest jenerainym, wyłącznie 
uprzywilejowanym dostawcą warcholstwa i szy- 
derstwa z ustaw. To oczywiście anomalia. 

Obstrukcyoniści węgierscy, którym p. 
Szell powiedział, że rząd i większość sejmowa 
przestaną ich uwzględniać, nazwali to stanem 
ex-lex i w odpowiedź na to chcą taki rzeczy- 
wisty stan ex-lex wytworzyć w kraju, mając 
ze sobą nietykalność poselską. Otóż w wielu 
kołach politycznych na Węgrzech podniesiono 
konieczność powrotu do właściwego znaczenia 
owej nietykalności, aby naprzykład p. Lengyel 
nie mógł być oommis-voyageurem towarów war- 
cholskich. 

Być może, że Węgrzy pierwsi w monar- 
chii habsburskiej wskażą sposób na parlamen- 
tarne warcholstwo. 


Rozsądny glos niemiecki. 

W ozasopiśmie berlińskiem Deutsche Rechis- 
partei pojawił się artykul pełen poczucia spra- 
wiedliwości, a będący odpowiedzią na liczne 
ostrzeżenia prasy niemieckiej, upatrującej nie- 
bezpieczeństwo dla państwa niemieckiego we 
wzrastaniu polskiej ludności i doradzającej, aby 
język polski doszozętnie usunąć ze szkoły, ko- 
ścioła i życia publicznego. Autor wspomnia- 
nego artykułu jest mein temu programo- 
mi bakatyzmu i widzi w nim jedynie upoka- 
rzające przyznanie się do niemocy. ` Dalej zaś 
zastanawia się nad tem, jakie dobra duchowe 
spoczywają w głębi każdej mowy narodowej, 
przytacza zdanie Sahifflego, który tępienie mo- 
wg pai z wyrwaniem języka i pisze da- 
ej tak: 

; „Jeżeli poszukamy w księdze doświadczeń 
ludzkości, jakie owoce przynosiło zazwyczaj owo 
tępienie narodowej mowy, to przekonamy się, że 
Maitańczycy byli dopóty lojalnymi Anglikami, do- 
póki mowę ich szanowano. Wystąpienia Chamber- 
laina, nieprzyjazne ich mowie, wywołały separa- 
cyjne prądy i nielojalne usposobienie ludności 
względem Anglii Za to zupełnie inny obraz przed- 
stawia Kanada, W większej części tego kraju pa- 
nuje dotychczas w społeczeństwie i w kościele ję- 
zyk francuski, a jednak lndnosć poczuwa się do 
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mnienie ma miejsce wówczas, gdy się do tego 
składu schodzi, żeby coś wydobyć*, to Chopin 
zaglądał często do tego składu, żeby wydoby- 
wać zeń, co miał w życiu najdroższego i naj- 
jaśniejszego, ale i najsmutniejszego, z 
przykrego. Łańsuch tych wspomnieó sięga 
swemi ogniwami w najodleglejszą jego prze- 
gzłość, aż do lat „sielskich, anielskich", jedy- 
nych, zupełnie spokojnych i zupełnie szczęśli- 
wych w życiu, gdzie żadna gorycz nie truła 
wesołości i nio nie zaciemniało pogody. 

To też gdy był chory, zgnębiony i po- 
nuro patrzał w przyszłość, tracąc nadzieję i 
ufność w siebie samego, gdy różne widzenia i 
halucynacye trapiły go i nękały, gdy, „myśl 
znużonemi ulatując pióry*, tuliła się w „domo: 
wą zaciszą* i z niej wydobywała wizye wspa- 
nisłych rycerzy i senatorów, pełnych majesta- 
tu chwał przeszłości, łącząc je z nadrieją lep- 
ezą na przyszłość prawnuków, nieraz, a kto 
wie, czy nie najczęściej, snuły mu się przed 
oczyma wizye kujawskich równin, jednostaj- 
nych i płaskich, pociętych jeziorzyskami i sta- 
wami, szmatami sosnowych borów i błoni, 
wśród których gęsto rozsiane widnieją „żale“, 
odwieczne, pogańskie cmentarzyska, w kształ- 
cie równobocznych, trójkątnych mogił. 

Stawały mu przed oczyma te stromy, t- 
zwi magioznem oświetleniem księżyca, 

tóry tak silnie zawsze nań działał, budząe 
w nim najcudowniejsze nastroje, podniecając 


mu wydawał się rzeczą mądrą i piękną“. Ale | fantazyę do najlotniejszych porywów. Stawało 
to, co mówi Musset osobie, można ze znacznie į mu przed oczyma — Nłużewo i jego otoczenie, 


większą słusznością powiedzieć o Chopinie : 


ce coeur sans défense 
Put sans peine être abnsó,, 


Pani George Sand przejrzała to prędko; 
wyzyskiwałe więc biedne serce i biedną duszę 
artysty, dopóki jej się zabawa nie znudziła, aż 
wreszcie rzuciła je od siebie, jak wyciśniętą 
cytrynę, czy zwiędły kwiat. 

Stary jest, lecz prawdziwy aforyzm Jean 
Paula: „Die Erinnerung ist das einzige Para- 
dies, aus welchem wir nicht vertrieben wer- 
den können“. Nio nie mogło zniszczyć w pa- 
mięci Ohopina wspomnień o Maryi Wodziń- 
skiej; nie było siły tak mocnej, iżby to potra- 
fila, a jeśli użyjsmy tu porównania Sienkiewi- 
cza z „Rodziny Połanieckich“, że „pamięć to 


poleca najlepsze nasiona buraków paste 
go zęba, raygrasu angielskiego, 
krzaczki bratków i niezapominajek, bukiety weselne i imieninowe w najpiękniejszem ułożeniu, 


mieszanki gazonowej, 


róże nisko i wysokopienne, 


upiększone i wyidealizowane pod działaniem 
wszystkich wspomnień, które się z niem łą- 
czyły. I w takiej chwili, pod wpływem tukiej 
wizyj, powstał zapewne ów nokturn G-moll, 
najczystsza i najpiękniejsza perła w tej dzie- 
dzinie twórczości Ohopina, w którym spokojna 
melodya, rzewna, wtórowana, jak gdyby oiągle 
powtarzającem się westchnieniem, sama oc 
chwilę się urywa, niby przerywane łkanie. Ze 
smutnej melodyi wyłania się chorał kościelny — 
prośba, modlitwa, aż w końcn powraca pierw- 
szy, łzawy motyw, lecz — może dzięki tej mo- 
dlitwie — nie kończy się rozstrojem zwątpie- 
nia, ale przeciwnie, złagodzonym dźwiękiem 
ulatuje z głębi dnszy wysoko, niby po łaskę 
nadziei i pociechy do Nieba... 


przezimowane 


obywatelstwa angielskiego i niema mowy o żadnym 
geparatyzmie. 

Nawet Francya, będąca klasycznym wzorem 
nowożytnej centralizacyi, daje nam taki sam przy- 
kład. W Bretanii Żyły i zniknęły całe pokolenia, 
które nie umiały ani słowa po francusku, a jednak 
ta sama prowincya wytwarzała prawie całą potęgę 
morską Francyi i obdarzała kraj rodzinny najwier- 
niejszymi i najwaleczniejszymi obrońcami. Cieka- 
wymi również były stosunki Alzacyi, Przez dwa 
wieki panowania francuskiego pozostała w prowin- 
cyi powyższej językiem krajowym mowa niemiecka. 
Cała masa ludności alzackiej nietylko, że nia mó- 
wiła, ale nie rózumiała wcale po francusku, Kasa- 
nia w Alzacyi odbywały się po niemiecku, a fran- 
cuskie kazania stanowiły wyjątek i rzadko gdzie 
miewały miejsce. Z tem wszystkiem jednak Alzat- 
czycy pozostali dotychczas lojalnymi Francuzami i 
stawili przeszło lat trzydzieści wytrwały opór pru- 
skiej polityce germanizacyjnej. Postępowanie rzą- 
dów austryackich w Głaiicyi przyniosło również po- 
myślny i dodatni rezultat. Nikt nie moše zaprze- 
czyć temu wyraźnemu faktowi, że żywioł polski w 
Austryi stanowi poważną dźwignię państwa, a Po- 
lacy stali się lojalnymi Anstryakami. 

Natomiast Prusy, wbrew przyrzeczeniom pa- 
tentów królewskich z 1815 r. , występowały Zawsze 
nieprzyjaknie względem języka i narodowości pol- 
skiej, Prawdą jest niewątpliwą, że polityka pruska 
nie przeistoczyła Polaków w aniołów, Ble zastano- 
wió się wypada nad tem, kto za ów niefortunny 
ostateczny rezultat powinien ponosić odpowiedzial- 
ność. Dotychczasowa polityka pruska względem 
Polaków może się pochlubić wcale nieszczególnym 
rezultatem. Co najwyżej przyczyniła się ona do o- 
budzenia w Polakach poczucia solidarności ałowiań« 
skiej i do przeświadczenia, że arcywrogiem, nie 
tylko Polaków, ale całego słowiańskiego świata, są 
Niemcy wyłącznie, Niemcy bowiem pruskiego pań- 
stwa, pomimo uroczystych przyrzeczeń w r. 1815, 
wcielili Poznańskie do Rzeszy niemieckiej i zajęli 
od samego początku względem Polaków nieprzeje- 
dnane stanowisko. 

Polityka pruska w sprawie językowej, z jaką 
się spotykamy w XX wieku, sprzeciwia się jednak 
dawnym tradycyom niemieckim, wyrażonym w XIII 
wieku w „Zwierciedle saskiem* przez Kikego Rep- 
kowa. Autor ZAZNACZA, jakie wysokie poszanowanie 
obcej mowy panuje w owym ważnym pomniku. nie- 
mieckiego prawa, a uastępnie przechodzi do inne- 
go, ważnego dokumentu z zarania XIX wisku, 
w którym się korzystnie przejawia dach nowoży- 
tnych Niemiec. Owem doniosłem świadectwem są 
„Mowy do narodn niemieckiego“ Jana  Gottlieba 
Fichtego, wypowiedziane w dobie największego u- 
pokorzenia państwa pruskiego, a zarazem narodu 
niemieckiego. Fichte w swych mowach rozróżnia 
dwa rodzaje narodów, z których jedne, jak Niem- 
cy np., ceniąc swe narodowe właściwości, szanują 
je zarazem u innych, gdy tymczasem inne, jak 
np. Rzymianie, uznając siebie za wyłącznie upra- 
wnionych, występowali niwecząco i krzywdząco 
względem innych. Łatwo się domyślić, że to, co 
powiedziano o Rzymianach, stosuje się również i 
do napoleońskiej Francyi, traktującej Prusy 
Niemcy ze skrajną bezwzględnością. Powołując się 
na powyższe dokumenty, odtwarzające w pełni no- 
wożytnego ducha niemieckiego, autor wyraża głę- 
bokie przekonanie, że prawdziwe nisbezpieczeństwo 
dla Niemiec stwarza jedynie polityka pruska wzglę: 
dem Polaków. Uniknąć go można łatwo, trzymając 
sią wypróbowanej i pewnej drogi słuszności i spra- 
wiedliwości. 


List do Redakcyi. 


(W sprawie klęsk elementarnych). 
Położenie gospodarza -rolnika nie jest 


M. 


w kraju naszym do pozazdroszczenia. Nietylko, 


bowiem gnębieni jesteśmy rozmaitego rodzaju 
podatkami i dodatkami do podatków, szykanami 
władz podatkowych przy powstawaniu prze- 
mysłu fabrycznego, lecz nadto nie ma prawie 
sd u, żeby nas nie dotykały jakie klęski ele- 
mentarne. I tak, roku przeszłego dotknęła zie- 
mię powiatu kulikowskiego plaga mysia. Bli- 
sko 30 lat przebywam w tych stronach, prze- 
chodziłem rozmaite klęski elementarne, dozna- 
łem kilka razy klęsk mysich, lecz takich olbrzy- 
mich szkód, wyrządzonych przez myszy, jak 
w jesieni 1902 r. i w zimie ostatniej, najstarsi 
ludzie tu nie pamiętają. Z ozimych zasiewów 
zostały tylko szczątki, a posiewy koniczynne 
zupełnie zniszczone | Charakterystyczną rzeczą 
jest, iż myszy polna, po zjedzeniu ozimin i 
wypędzeniu ich z łanów kartofianych przez 
sam fakt wykopywania, rzuciły się z całą wście- 
kłością na rzepaki zimowe, i pomimo, że ro- 
śliną tą się nie kywią, nawet nią pogardzają, 
w braku innego pożywienią ścięły rzepaki 
w olbrzymi sposób, dokonując w nich potęśne- 
go spustoszenia! Na domiar złego spadł w dniach 
ostatnich na rzepak zimowy w okolicy tej 
„ohrząszczyk rzepakowy“ t. zw. „Glanzkafer", 
który nie próżnuje i dzieło spustoszenia dalej 
prowadzi. Widoki więc na zbiory w tym roku 
nie wróżą nie dobrego, a choóby nawet cena 
rzepaku się podniosła, to nie będzie co sprze- 

dawać. 

Nowesioło, 28 kwietnia. 
Adam Obertyński. 


Sprawy parlamentarne. 


(Telegramy „Przeglądu"). 

Wiedeń 1 maja. Komisys oelna na wozo- 
rajszem tajnem posiedzeniu obradowała nad ty- 
tulem „olej“ i przyjęła go. Następnie obrado- 
wano nad tytułara „towary konsumoyine“. P. 
Povsze skarżył się, że Niemcy czynią tąkie 
trudności importowi mięsa, że go wprost unie- 
możliwiają i żądał ochrony tej produkcyi, tem- 
bardziej, że trudności czynione przez Niemców, 

rzeciwiają sią zawartym umowom. Szozógól- 
Miej wielkie trudności stawiają Niemcy impor- 
towi szynki praskiej. — Inni mówcy uskarżali 
się na znaczny import sera z zagranicy. P. 
Seitz przemawiał przeciw zamierzonemu pod- 
wyższeniu ceł na mięso i zwykłe sery i doma- 
gał się zniesienia cła na śledzie i aurogaty ka- 
wowe. które stanowią bardzo ważny artykuł 
spożywczy dla ludności uboższej. 

Zastępca rządu okwiadczył, że zniesienie 
cła na śledzie woale nie przyczyniłoby się do 
zniżenia się oeny, a państwo straciłoby dochód 
w kwocie 750.000 koron. W końcu przyjęto 
cały tytuł, odroczono tylko głosowanie nad 
mięsem i serem. Następnie przyjęto tytuł 

„Świece, mydło, towary woskowe i odpadki“. 

ulęba referował tytuł „sukno i to- 
wary skórzane“, Wyraził zadowolenie z powo- 
du lepszej ochrony celnej dla towarów skórza- 
nych. Podniósł, iż cło na skóry owcze, które 
przyjęto w interesie Węgier, przynosi Austryi 
szkodę. Prosi więc o odroczenie głosowania nad 
tą pozycyą, a © przyjęcie osłego tytułu. 

Na tem dyskusyę odroczono do wtorku. 


PRZEGLĄD z dnia 2 Maja 1908. 


Komisya ugodowa przyjęła 3 i á arty- | skiego, aptekarza z Zabłocia, Otóż starosta ży- 


kul związku celno-handlowego i rozpoczęła o- 
brady nad artykułem 5-ym. P. Fiedler o- 
mawiał obeony bilans i politykę handlową Au- 
stryi i domagał się dow anofilskiej polityki na 
Bałkonach. 

P. Kaftan zapytywał prezydenta gabi- 
netu, co się stanie, gdy taryfa celna w dru- 
giej połowie monarchii nie będzie załatwiona. 
Następnie omawiał politykę Austro-Węgier na 
Bałkanach i oświadozył, iż polityka przychy]- 
na dla Słowian południowych otworzyłaby 
bramy dla handlu austro-węgierskiego na Bał- 
kanach i zbliżyłaby Austro-Węgry do Rosyi, 
bez której na Bałkanach nio przeprowadzić 
nie można. Mówca stawia odpowiednie rezolu- 
aye. Następnie mówił o sprawie traktatu han- 
dlowego z Niemcami i zapytał dr. Koerbera, 
czy poinformowany jest o intencyach państw 
sąsiednich i ozy nie należałoby wypowiedzieć 
traktatu z Niemcami, gdyż mówca obawia się, 
aby Niemcy nie uprzedziły pod tym względem 
Austryi. 

W głosowaniu wnioski p. Kaftana odrzu- 
cono, a przyjęto wnioski rządu. 

Minister skarbu dr. Boehm Bewerk 
odpowiedział na interpelacyę, w jaki sposób 
ułożyłyby się stosunki, gdyby na konwencyi 
brukselskiej nie uznano austryaokiej ustawy o 
kontyngenoie cukru. Minister oświadczył, że 
sprawa ta nie jest aktualuą i że nio nie wska- 
zuje na to, aby się kiedykolwiek stała aktualną. 

Nastąpiła dyskusya nad artykułem 4-tym, 
dotyczącym wspólności ustawodawstwa celnego 
i zniesienia obrotu mlewem, który po dłaższej 
dyskusyi przyjęto bez zmiany. Przyjęto również 
artykuł 6-ty, dotyczący pobierania i admini- 
stracyi ceł. 

Wiedeń 1 maja. Trzej członkowie związku 
dziennikarskiego, należący do subkomitetu ko- 
misyi prasowej, pp. Dobernig, Pacher i Ry- 
ba, którzy opuścili onegdajsze posiedzenie sub- 
komitetu, ponieważ na tem posiedzeniu powzię- 
to uchwałę nieodpowiadającą żyezeniom dzien- 
nikarzy, zjawili się wczoraj w subkomitecie i 
złożyli oświadczenie, że ze względu na to, iż 
paragrafy, które mają być jeszcze załatwione, 
interesują prasę i ze wzgiędu, iż punkt oiężkości 
dyskusyi leży w obradach plenum Izby, wezmą 
udział w posiedzeniach subkomitetu, ale x tem 
zastrzeżeniem, że na końcn obrad postawią 
wniosek o zreasamowanin wozorajszej uchwały. 

Na wozorajszem posiedzenin subkomitetu 
załatwiono postanowienia, dotyczące rozsyłania 
egzemplarzy obowiązkowych i bezpłatnych z kil- 
ku zmianami, zaproponowanemi na życzenie 
drukarzy przez referenta Sylvestra. Przyjęto 
tąkże zmianę, iż rozsyłanie takich egzempla- 
rzy może nastąpić przez pocztę. Następnie roz- 
poczęto obrady nad $ 37, ograniczającym kom- 
petencyę sądów przysięgłych, poszem dyskusyę 
przerwano i odroczono ją do wtorku. 


Najstarszy kodek 


W starej stolicy Persyi, Suzie, archeologowie 
francuscy uczynili odkrycie, pod względem do- 
niosłości historycznej i kulturalnej przewyższa- 
jące wszelkie inne, dokonane w Azyi, Jest to 
kompletny kodeks praw cywilnych i kryminal- 
nych z czasów króla Hammurabi, monarchy, 
który połączył północne i południowe państwo |" 
asyryjskie w jedno mocarstwo ze stolicą w Ba- 
bilonie (na 2,200 lat przed N Chr.) Kodeks, 

spisany na kamieniu, jak wiele innych zaby- 
tków podozas wojen z Persyą został zrabowa- 
ny i Stadmickic y do Suzy. W długiej przed- 
mowie do kodeksu król dziękuje bogom, iż 
„mu udzielili władzy, aby mógł jej użyć ku 
zagładzie złych i obronie słabych.* Wysoki 
age kamienny zawiera 280 paragrafów. Nieraz 
„sąd bogów" rozstrzygał: czy oskarżony dopu- 
ścił się fab nie dopuścił przestępstwa, które 
mu zarzucano. Wiele praw zmierzało istotnie 
ku obaleniu przemocy silnych, a popieraniu sła- 
bych; .Jus talionis—prawo odwetu stosowane 
jest z całą srogością: „Temu, kto wydłubie 
oko oudze, należy jego własne wydłubać,* „Gdy 
budowniozy wzniesie dom niedbale, tak, iš się 
zapadnie i pogrzebie właściciela, należy budo- 
wniczego śmiercią ukarać. Głdy źle zbudowany 
dom zawali gruzami syna właściciela, syn bu- 
downiczego powinien być śmiercią karany.“ 

Oto kilka wyjątków z praw matrymo: 

nialnych : 

„Gdy mąż posądza żonę, ale jej nie sohwy- 
ta z drugim na zdradzie, żona ma być pocią- 
gnięta do przysięgi, a jeśli jest niewinną, po- 
winna wrócić w dom mężowski. 

„Gdy mąż dostanie się w ręce nieprzyja- 
ciela, "jeśli „wyruszając na wojnę, zostawił żo- 
nie wszystko, co potrzeba do życia, a mimo to 
żona opuści dom i dobytek, za to, że nie pil- 
nowała domu i dobytku, mó być wrznoona do 
wody. Jeśli wszelako mąż nis zostawił w domu 
koniecznych środków do życia, w takim razie, 
gdyby żona opuściła dom i szukała schronie- 
nia gdzieindziej, uznana jest za niewinną. 

„Gdy mąż opuszcza Ojczyznę, ucieka od 
żony i domu, to jeśli wróci, żona ma prawo nie 
przyjąć zbiega. 

„Gdy żona jest rozrzutna, zaciąga długi, 
zaniedbuje gospodarstwo i męża, s chce go zu- 
pełnie opuścić, to jeśli mąż pozwala jej odejść, 
nie powinien jej dawać pieniężnego zasiłku; a 
jeśli choe ją zatrzymać, to ma być służebną 
w jego domu. 

„Jeśli żona pozywa męża i mówi, że ją 
zaniedbał, powinna tego dowieść; gdy dowie- 
dzie, służy jej prawo odebrania podarku (po- 
sagu) i powrotu w dom ojcowski. Jeżeli żona 
zaniedbuje męża i bez powodu z jego strony 
wraca pod dach 088 taka małżonka ma być 
wrzucone do wod y- 

„Gdy mąż nie obdarza dzieómi swej żony 
i ohce wziąć drugą dla potomstwa, to tn dru- 
ga ma prawo mniejsze od pierwszej, 

„Gdy mąż przed ożenieniem zeciągnął długi, 
jego wierzyciele mogą zabrać mienie żony; je- 
żeli żona przed poślubieniem mężs miała dłu- 
gi. mąż nie odpowiada za nie swym mająt- 
kiom“. 


Z izby sądowej. 
Wadowice 26 kwietnia. 
(O kłamliwą interpelacyg.) 

Zeszłego roku wniósł był poseł x. Stoja- 
łowski w Sejmie interpelacyę, w której obwi- 
nił starszego komisarza w starostwie żywie- 
ckiem p. Stawskiego o RYS NA i mayo 
czyl fakt, że pewien handiarz bydła w Żyweu, 
niejaki Weisslitzer, tak długo nie dostał karty 
przemysłowej, póki p. Stawskiemu nie dał sto 
koron łapówki. Na świadków tego faktu powo- 
łał x. Stojałowski między innemi p. Szczepań- 


wiecki wdrożył dochodzenie przeciw komisa- 
rzowi, ale gdy przekonał się o bezpodstawno- 
koi zarzutów w interpelacyi, skierował sprawę 
na tory sądowe. P. Szczapańskiego oskarżono 
przed sądem w Żywcu o obrazę honoru i od- 
była się rozprawa, w której się wykazało, że 
zarzut łapowniotwa, uczyniony p. Stawskiemu, 
był tylko dziełem plotki. Żaden ze świadków 
nie dopisał, sprowadzono nawet owego handla- 
rza bydła, Weissiitzera, ale ten zeznał, że na- 
wet nie zna p. Stawskiego. Sprowadzono potem 
syna owego Weisslitzera i wtedy p. Szczepań- 
ski oświadczył, że to prawdopodobnie ten 
Weiaslitzer tek mylnie go poinformował; sam 
świadek jednak zaprzeczył wszystkiemu. Wo- 
beo tego zasądzono p. Szczepuńskiego na trzy 
tygodnie aresztu bez zamiany na grzywnę. 

P. Szczepański zaapelował jednak od wy- 
roku i teraz odbyła się przed tutejszym trybu- 
nslem rozprawa apelacyjna w tej sprawie, któ- 
ra w całej okolicy obudziła sensacyę. Podozas 
tej rozprawy zwrócono uwagę na okoliczności 
łagodzące winę p. Szczepańskiego. Oskarżony 
udowodnił, że działał w dobrej wierze, nie 
miał jednak zamiaru narazić p. Stawskiego na 
jakiekolwiek nieprzyjemności. Ot, w prywatnej 
rozmowie wygadał się przed posłem Fijakiem, 
stojałowczykiem, że to a to słyszał o komisa- 
rzu Stawskim, poseł Fijak doniósł plotkę x. 
Stojałowskiemu, który skwapliwie użył jej za 
temat do interpelacyi, po swojemu przesadza- 
jąc rozmiary plotki i nazywając p. Ntawskiego 
„powszechnie znanym łapownikiem*. 

Trybunał, uwzględniając powyższe oholi- 
czności, zmienił wyrok pierwszej instancyi i 
skazał p. Szczepańskiego tylko na 1.000 koron 
grzywny za oszczerczą plotkę, uwolnił go na- 
tomiast od oskarżenia w kierunku danie po- 
mocy do interpelacyi. 

. Cała ta sprawa poucza, ile są czasem war- 
ta interpelacye niektórych hałaśliwych posłów. 


KRONIKA. 


Lwów 1 maja. 


Kolej Lwów-Przemyślany - Brzeżany do 
Podhajec. Ministerstwo kolei żelaznej poleciło kie- 
rownictwn budowy kolei we Lwowie wypracowanie 
ostatecznego projektu dla budować się mającej ko- 
lei żelaznej ze Lwowa przez Przemyślany i Brze- 
żany do Podhajec. W tym celu przedsięwzięte zo- 
staną w najbliższym czasie przez inżynierów kie- 
rownictwa budowy kolei odnośne potrzebne pomiary 
w obrębie gminy m. Lwowa. 

Opera we Lwowie. Wczoraj został zawarty 
i podpisany kontrakt między dyr. Pawlikowskim a 
artystą opery i reżyserem p. Chodakowskim, mocą 
którego obejmie p. Chodakowski z dniem 1 wrze- 
śnia b. r. naczelne kierownietwo opery i operetki 
i prowadzić ją będzie na własne ryzyko, Kontrakt 
został zawarty na trzy lata z zastrzeżeniem jednak, 
że obu stronom przysługiwać będzie po roku pra- 
wo wypowiedzenia go. 

Zasuspendowanie inspektora. Krajowa dy- 
rekcya skarbu zasnspendowała w urzędowanin star- 
szego inspektora podatkowego w Dolinie p. Jerze- 
go Jaworskiego. Powodem zasuspendowania było 
wykrycie nadużyć, jakich się p. Jaworski dopu- 
gzczał w nrzędowaniu. 

Z krakowskiej Rady miejskiej. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Rady miejskiej wyraził prezy- 
dent Friedlein ubolewanie z powodu zajść spowo- 
dowanych na osłatniemm posiedzenin Rady miejskiej 
mową X. Bukowskiege o chajderach żydowskich, 
Prezydent zaznaczył, że! zajńcie to było terabaraziej 
dla niego przykre, że przeszkodziło mu w zrobie- 
niu użytku z dotyczącego paragrafu regulaminu, za- 
bezpieczającego każdemu radnemn wolność słowa i 
wypowiedzenie zapatrywań, R, X. dr. Bukowski 
wyjaśnił bliżej swoje stanowisko i wykazywał, że 
o szerzeniu nienawitci do żydów ze strony księży 
katolickich ne może być mowy, bo religia kato- 
licka potępia antysemityzm rasowy; wskazaną atoli 
jest własna obrona, gdyby Żydzi odbierali nam na- 
sze prawa. 

R, Horowitx, przewodniczący żydowskiej 
gminy wyznaniowej oświadczył, że chajdery nie 
mogą szerzyć nienawiści do chrześcian, bo do chaj- 
dera nczęszozają dzieci tylko do 7. roku. Po tem 
pintermezzo* przystąpiła Rada do porządku dzien- 
nego, t. j. do dygkasyi budżetowej. 

Polski kandydat do parlamentu niemiec- 
kiego. Na odbytym onegdaj w Berlinie wiecu wy- 
borczym Polaków berlińskich uchwalono jednomyśl- 
nie przy zbliżających się wyborach do parlamentu 
postawić odrębną kandydaturę polską — a kandy- 
datem wybrano posła poznańskiego Bernarda Chrza- 
nowskiego. 

„Samson*. Wspaniałe to oratorynm Hóndła, 
którego wykonanie przez lwowską „Lutnię* w roku 
ubiegłym wywarło we Lwowie tak wielkie wraże- 
nie, powtórzone zostanie w przyszłym tygodniu 
w sali Filharmonii lwowskiej przez chóry „Lutni“ 
ze współudziałem wielkiej orkiestry Filharmonii i 
pierwszorzędnych sił solowych. Wedle słów jedne- 
go z najznakomitszych krytyków najwspanialsze to 
dzieło muzyczne „zalewające nas w swej polifonii 
morzem tonów i fug słukyć będzie po wszystkie 
czasy za wzór dzieła klusycznego, musi się w nim 
podziwiać bogactwo inwencyi i siłę polotu, jakoteż 
gigantyczne natchnienie, które zniewala słachucza 
do oderwania się od zwykłych refleksyi codzien= 
nych przez wywołanis zachwytn za pomocą absolu- 
tnego piękna i za pomocą tonów nie mających nie 
wspólnego z prosa życiową i z wszystkiem, c? łą- 
czy się z ziemią*, Pod wpływem entnzyastycznych 
sprawozdań z przeszłorocznego wykonania i ma 
wszechstronne Żydania i prasy i publiczności za- 
mierzała „Lutnia* powtórzyć jeszcze w roku 1902 
w hali mnzycznej na placu powystawowym arcy- 
dzieło to, będące wedle określenie krytyki „osta- 
tnim wyrazem genialnej siły i wielkości pomysłów, 
o formie do dzisiaj nieprześcignionej i zadziwiają- 
cej swem kunsztownem opracowaniem", Jednak ze 
względu na ważną partyę organową przełożono po- 
wtórzenie tego oratoryum aż do wykeńczenia bu- 
dowy organów w Filharmonii i zwłoki tej użyto do 
wystudyowania tych części dzieła, które przedtem 
techniczne przeszkody nakazały skreślić, Tak więc 
wkrótce usłyszymy dzieło to w szacie najwspanial- 
szej, na tle licznej drużyny orkiestralnej, chóralnej, 
tudzież wielkich organów i dla tego zwracamy 
uwagę na ten koncert tembardziej, że z powodu 
wyjazdu orkiestry filharmonicznej do Krakowa bę- 
dzie to ostatnia pródukoya „Latni* w bieżącym 
tak ożywionym sezonie, 

Szczepienie ochronne ospy odbywać się 
będzie w szpitalu św. Zofii począwszy od 1, maja 
1908 we wtorki i piątki między godz. 6 a 6 popoł. 
Bzczepić można każde dziecko, które ukończyło pół 
roku życia i jest zupełnie zdrowe. 

Proskrybowanie Polaków. Z Nervi nam 
donoszą o następującym fakcie. Jest tam hotel na- 
pywający się „Eden* i uchodzi za pierwszorzędny. 
Do hotelu tego zajechał temi dniami wprost z dworca 
hr. Łubieński z Warszawy. W wielkiej hali hote- 


meble, 


lowej przyjęto go „gościnnie, omówiono z nim spra- 
wę pomieszkania i pensyonu i jaż miałon udać się 
da swojego pokoju, gdy jeden z kelnerów — jak to 
zwykle się dzieje w hotelach — podał mu kartę 
meldunkową do wypełnienia. Hr. Łubieński ją wy- 
pełnił i w rubryce „kraj rodzinny* napisał: Pologne. 
Przeczytawszy to gospodarz hotelu podbiegł do hr. 
Łubieńskiego, który jaż miał wsiadać do windy i 
przeprosił, że nie może go przyjąć w swoim hotelu. 
A gdy hr. Łubieński zapytał dlaczego? — gospo» 
darz z całą otwartością oświadczył, że jego hotel 
jest pełen Niemców, że wogóle jestto hotel wy- 
łącznie niemiecki i że Niemcy nie życzą sobie prze- 
bywać w towarzystwie Polaków, 

Ostrzegamy więc naszą publiczność udającą 
się do Nervi, żeby nie stawała w hotela „Eden“, 
bo może się narazić na tę sumą przykrość, jka 
spotkała hr. Łubieńskiego. 

Dzień 1. maja. Staraniem socyalistów odbyło 
się dziś o godz, 10 rano z powoda święta robo- 
tniczego zgromadzenie robotnicze na placu Głosiew- 
skiego. Omawiano sprawę 8-godzinnego dnia pracy 
i prawa powszechnego głosowania wyborczego. 
Zgromadzenie odbyło się zapsłnie spokojnie, Około 
godziny 12/, ruszył kt z pieśnią na ustach 
„Czerwony sztandar* i „Jeszcze nie zginęła” przez 
ulice Kochanowskiego, Czarneckiego, plac Bernar- 
dyński, Maryacki i ulicę Karola Ludwika przed 
teatr miejski, 

Ponad idącym tlumem widniały niesione ta- 
blice z napisami: „Niech żyje pierwszy maja“! 

„Ządamy powszechnego prawa wyborczego*, „Precz 
z militaryzmem* ete. Przed teatrem przemówił do 
zgromadzonych p. Hudec, poczem tłum w niczem 
nie zakłócając spokoju, zaczął się rozchodzić do 
domów. Dziś po południu odbędzie się zabawa ro- 
botnicza na Wysokim Zamku pod Kopcem Unii 
lubelskiej, 

Wyrok śmierci na kobietę. Rozprawa prze-, 
ciw Bronisławie Lembasowej, która zamordowała 
swą kilkuletnią córeczkę w ten sposób, że zako- 
pała ją żywcem w ziemi, zakończyła się wczoraj 
w Krakowie jednomyślnym werdyktem przysięgłych, 
potwierdzającym pytanie o zbrodnię morderetwa. 
Na podstawie tego werdyktu trybunał skazał Lem- 
basową na karę śmierci przez powieszenie. Skazana 
przyjąła wyrok apatycznie, 

Zapomogi dla pogorzelców. Wydział kra- 
jowy uchwalił udzielić zapomogi pog:rzelcom w Mi- 
kalińcach w kwocie 1000 K., pogorzelcom w Pu- 
tiatyńcach 650 K. i pogorzelcom gminy Kłusów 
w powiecie sokalskim 300 K. 

Dyrektorem ruskiego teatru został od igo 
maja p. Józef Stadnyk, młody artysta tego teatru 
i reżyser, P. Btadnyk wzbogacił repertuar ruskiej 
sceny wielu udatnymi przekładami sztuk polskich. 
„Ruska Besida,* zawiadująca teatrem raskim, wy- 
dzierżawiła ma ten teatr pod tymi samymi warun- 
kami co jego poprzednikowi p. Hubczakowi, pod- 
wyższyła mu tylko katcyę i czynsz dzierżawny. 

O emigracyę włościan. Według doniesień 
dzienników rozpoczęła się w Oświęcimiu rozprawa 
sądowa przeciw pani Zofii Biesiadeckiej, wdowie 
po głośnym protomedyku i prof. uniwersytetu Ja- 
giellońskiego. Pani Biesiadecka oskarżona jest o 
nakłanianie ludzi, przez agentów, do emigracyi i 
ułatwianie popisowym przejścia przez granicę. Pro- 
kurator odstąpił od oskarżenia co do punktu dru- 
giego. Pani Biesiadecks utrzymuje w Oświęcimiu 
kantor sprzedaży biletów okrętowych, zadenuncyo- 
wana zaś została przez kantor konkurencyjny Niem- 
ca, Misslera, Rozprawa potrwa pięć dni. 

Nasyp kolejowy w Koniuszkach. Według 
autentycznych „informacyj, jakie otrzymaliśmy dzi- 
sinj, okazaje się, $o zupelnie błędne były doniesie- 
nia o osiądaninausypu kolejowego w Kosinesinoh: 
Nasyp ten bowiem osiada zupełnie normalnie i pra: 
wilłowo i nie ma najmniejszej potrzeby obawiać 
się, żeby osiadanie to wpłynęło cośkolwiek na od- 
roczenie otwarcia linii kolejowej Lwów Sambor. 


Z Towarzystwa „Polska sztuka sfoso- 
wana“. Rozstrzygnięcie konkursu i wystawa, Dnia 
28 z. m. został rozstrzygnięty konkurs na projekt 
malowania ścian i sufitów. Nadesłuno 12 prac. Na- 
grodę (200 koron) uzyskał projekt pod godłem 
„22%. Autorem jego jest p. Kazimierz Brzozowski 
z Zakopanego. Nadto w następującym porządku 
wyróżniono prace opatrzone godłami przedstawiają- 
cemi: 1) serduszko, 2) znak krzyża (sfastyka), 8) 
ptaszka czarnego. Przy tej sposobności sąd skon- 
statował, że praca pod godłem „Kwiecień“ odzna- 
cza się wygokiemi zaletami artystycznemi, ale nie 
odpowiada charakterowi malowania ścian, nadając 
się natomiast znakomicie na tapetę. Nadesłana 
przez p. Edwarda Trojanowskiego praca poza kon- 
kursem została szczególnie wyróżniona i do naky- 
cia polecona. 

Następnie rozpatrzono szereg projektów na 
nadesłanych na skutek ogłoszonej odezwy 
Towarzystwa. Nadesłano 15 kompletów, przedsta- 
wiających całe garnitury mebli, nadto 22 rysunki 
pojedyńczych mebli. Z nich wyróżniono: garnitur 
oznaczony godłem „Z Z Z“, trzy garnitury mebli 
przez p. Eugeniusza Dąbrowę-Dąbrowskiago, rysu- 
nek stołu przez p. Wojciecha Brzegę, rysunek 
pułki przez p. Karola Kłosowskiego i rysunek fo- 
telu przez p. E., Poynara. Z wyróżnionych prac 
Towarzystwo nabyło za 40 koron rysunek krzesła 
(godło „ZZ Z“), które ma być wykonane. Nastę- 
pnie z pośród wszystkich projektów zarówno malo- 
wania ścian, jak i mebli wybrano znaczną ilość 
rysunków, odznaczających się w całości lub w 
szczegółach zaletami artystycznemi, charakterem 
awojskiw, lub pomysłowością i uchwalono wysta- 
wić je wraz z wymienionemi pracami i wyróżnio- 
nemi projektami firanek z konkursu, który został 
również niedawno rozstrzygnięty. Wystawa jest juź 
otwarta w Muzeum Narodowcm i trwać będzie 
tylko przez tydzień. 

Wyścig balonu z samoohodam. Dla prze- 
konania mię, czy w razie wojny samochody mogą 
skutecznie ścigać balony wojskowe, austryackie 
władze wojskowe urządziły w Wiedniu taki wy- 
ścig próbny, Jako warunek postawiono, że jeżeli 
samochody dopędzą balcn w ciągn 10 minut po 
jego opadnięcia na ziemię, to balon będzie uważa- 
ny za zdobyty. W łodzi balonu zajęli miejsca: ar- 
cyksiążę Leopold Salwator, pułkownik Kalab i nad- 
porucznik Korwin. Samochody w liczbie 26, pod 
przewodnictwem majora bar. Prochazki, podzielono 
na pięć oddziałów. Balon wzniósł się w górę o g. 
8 zrana i podążył w kierunku Módlinga. Wszyat- 
kie samochody puściły się za mim. Z balonu wy- 
rzucono balast, wzniósł się więc wyżej, powędro- 
wał w stronę Tullnu i spadł wreszcie na jednej 
z wysp Dunaja. Samochody tymczasem musiały 
okrążyć wyniosłe wzgórza, aby dostać się na brzeg 
rzeki, Gdy wreszcie tam stanęły i jeden z jeźdź- 
ców, przebywszy w bród ramię Dunaju, dostał się 
na wyspę, okazało się, że upłynęło 15 minut od 
chwili opnszczenia się balonu. Niewielką przeto 
miał balon przewagę nad samochodami, 

„Serafitus-Serafita*. Utwór ten symfoni- 
czny Ruggiera Leoncavalla, który usłyszymy w 
przyszły czwartek w Filharmonii, jest najwybi- 
tniejszem jego dziełem w dziedzinie muzyki in- 
strumentalnej, Podczas gdy w swoich dwóch sui- 


— 


tach „staroświeckiej* i „neapolitańskiej“ dbe tylk 
o melodyjność, a pod względem stylu i formy nie 
troszczy się o jednolitość, to w wymienionym wy- 
żej poemacie symfonicznym zwraca baczną uwagę 
na zgodność formy muzycznej z treścią „mistyczno- 
symboliczną, wzoruje styl na Wagnerze i starannie 
uwzględnia politonię, 

W ozęści pierwszej „Na Fulbergu*, z począ- 
tku muzyka pod względem harmonicznym i sposo- 
bu użycia instramentów smyczkowych, dość silnie 
przypomina wstęp do „Lohengrina* Wagnera, na- 
stępnie uwydatnia się w orkiestrze prześliczna me- 
lodya, intonowana przez wiolonczele, a nader do- 
woipnie i efektownie figurowana przez skrzypce, 
Jest coś seraficznego w tej pięknej muzyce, ujętej 
w formę przejrzystą, wybornie opracowanej i nie- 
pozbawionej nastroju głębokiego. 

Część druga, „Kuszenie“, ma nzmysławiać 
tonami kuszenie Berafity przez Belzebuba, Mamona, 
Lucypera i całą zgrają demonów, wabiących Sera- 
fitę ponętami rozkoszy, bogactwa, władzy itp. Wię- 
cej niż połowa tej części ma charakter scherza o 
źwawej rytmice z wejściem dopiero chóru (śpiewa- 
jącego tu bex słów z zamkniętemi ustami), zmienia 
Się nastrój i wyraz muzyczny. W części ostatniej: 

„Pożegnanie i wniebowzięcie* , główną zwraca na 
siebie uwagę nadzwyczajna piękność melodyi, ory- 
ginalnej w rysunku, zajmującej w rytmice, a przy- 
tem głęboko nastrojowej. Zwlaszcza też ustęp koń- 
cowy (solo altówki i waltorni z tłumikiem, a na- 
stępnie wiolonczeli, uzmysławiające śmierć Bera- 
fity) bardzo silne wywiera wrażenie podniosłością 
nastroju i znaczną potęgą wyrazu muzycziego, 

e „Przedstawienie amatorskie. „Skała* lwow- 
ska urządza w niedzielę dnia 3 maja przedstawie - 
nie amatorskie, w którem czlonkowie „Skały* ode- 
grają „Mazepę* dramat Juliusza Słowackiego, 

ż rozmów we Włoszech przy table d'hóie. 
Pierwszy sąsiad. Gdzieście państwo byli dzisiaj ? 
Drugi sąsiad, Doprawdy jak nie pamiętam. Na- 
przód poszliśmy na plac, gdzie stoi jakiś Emanuel, 
potem na inny plao, gdzie stoi jakiś pastor w bia. 
łem ubraniu, Dama. Pastor? Nie, to pewno Dante, 
Sąsiad. Na tym placu stoją także dorożki. Dama. 
W takim razie, to z pewnością Dante, (Ogólne za- 
dowolenie). 

Liga przeciw flirtowi. Nowojorzki sędzia 
Dryuff założył ligę dla ochrony  przechadzających 
się kobiet, do której przystąpiło dotąd 650 mło- 
dych ludzi. Złożyli oni przysięgę, że będą spie- 
8zyć z pomocą zagrożonym firtem kobietom. . 

Zmarli. Aleksander Baraniecki, emeryt. eks- 
pedyent pocztowy zmarł wczoraj nagle, dostawszy 
udaru sercowego w łaźni Ducheńskiego przy ul. 
Chorążczyzny, — W Krakowie zmarła Florentyna 
ze Schwarzów Ciechanowska, wdowa po inżynierze 
kolei Karola Ladwika, a matka profesora Uniwer- 
gytetu Jagiellońskiego. — Z Antwerpii donoszą, że 
tam umarł p. Kulesza, powstaniec z r. 1863. Zwłoki 
jego pochowano w Cambrai we Francyi, gdzie po- 
siadał wielką fabrykę chemiczną. Był to bowiem 
człowiek bardzo bogaty. 

- Stan powietrza. T. og. 8 rano -|- 8, w pal, 
-L sł a 762. Lapon się. Przecudna pogoda, 

ea 

— Gertruda A że nie wyjdzie 
dopóki nie zmajdzie swego ideału. 

— (o ona rozumie pod nazwą ideału ? 

F Pierwszego mężczyznę, który poprosi o jej 
TRER 


za mąż, 


Widowiska i koncerty. 


Filharmonia. W sobotę 2 maja. Wielki 
koncert filharmoniczny ze współudziałom Edwar- 


da Treglera, król, nadw. organisty. Program: L 
1) Saint- Saëns : „Phaeton*, 2. Koncert _na- ar 


ganach odegra E. Tregler. II. 1. Dukas: 
Scherzo na tle ballady Goethego „Uczeń  czarno- 
księżnika.* 2. Koncert na organach odegra E. 
Tregłer, — III. 1) Syendsen: Karnawsł norweski. 
2) Koncert na organach, odegra E. Tregler. Począ- 
tek o Bej. — W niedzielę 8 maja Koncert popu- 
larny. — We wtorek 5 maja nie będzie koncertu, 
— We czwartek 7 maja Wielki koncert kompozy- 
torski pod dyrekoyą R. Leoncavalia, ze współudzia- 
łem Wandy Ottównej, Bt. Orzelskiego, A, Ludwi- 
ga, Chóru „Latni“ i Chóra akademickiego. 

Teatr mlejski. Dziś w piątek „Oj mężczy- 
éni! mężczyżni!* Zaleskiego. — W sobotę „Panna 
ałażąca* Bilhaudai Hennequina. — W niedzielę pa 
południu „Kościuszko pod Racławicami,“ wieczorem 
„Straszny dwór* Moniuszki, 


Z okazyi poświęcenia nowego lokalu 
w domu pod I. 1 przy placu Kapitulnym, złożył 
p. Leszek Sladowski, wł. drogneryi, 25 koron na 
zakład Brata Alberta, a 25 kor. na Tow. Szkoły 
Ludowej. 


Literatura i sztuka. 


* Z Filharmonii. Wczoraj odbył się koncert 
wirtnoza na organach p. E. Treglera. Wykazał 
on w grze swojej znaczną biegłość palcową, wpra- 
wę w używaniu i zmianie rejestrów i łatwość i 
pomysłowość w swobodnem fantazyowanin. Gra je- 
go mogła już dać pewną podstawę do ocenienia do- 
broci instrumentu, Owóż wyrażone przez nas po» 
wątpiewanie w tej mierze musimy w znacznej części 
uważać za usprawiedliwione. Niektóre wprawdzie 
rejestra górne w organach Filharmonii naszej 
brzmią subtelnie i „przyjemnie, dolne zaś mają w 
sobie potęgę, ale inne, i to właśnie te, które naj- 
częściej są używane, odznaczają się brzmieniem 
trywialnem, jaskrawem, wcale nie uroczystem, 
a przytem, może skutkiem tego, że instrument 
znajduje się za blisko słuchaczy, tony nie zlewają 
się należycie i nie wywołują owego odrębnego na- 
stroju, jaki powinien być właściwy muzyce organo- 
wej. Nujniższe tony mają brzmienie wprost niemiłe 
i zupełnie niemuzykalne. 

Wartoby poradzić się jakiegoś gruntownego 
znawcy sztuki budowania organów, czy wady te 
instrumentu, posiadającego poza tem niemało zalet, 
dałyby się usunąć bez wielkich kosztów. 

Orkiestra odegrała wczoraj między innemi 
dwie części ze ślicznej symfonii Dvorzaka „Z no- 
wego Świaia'; zwłaszcza część druga, owe łargo, 
malnjące nastrój na preryach amerykańskich, wy- 
warło nadzwyczaj głębokie wrażenie, 

Przeszkadzało wczoraj publiczności w należy- 
tem skupieniu uwagi i przejmowaniu się wrażeniem 
wykonywanych utworów dotkliwe zimno, panujące 
w sali. Grube xaury gmachu Skarbkowskiego, na- 
siąknięte „wilgocią, nie pozwalają mimo nastania 
pogody wiosennej zaprzestać juź w tej porze roku 
opałania sali, bo wewnątrz gmachu temperatura jest 
znacznie niższa, niź na dworze. 

* Humor, żart i satyra w poszyi polskiej. 
Zebrał i ułożył Władysław Nawrocki. Warszawa. 
Nakład Gebethnera i dą: Kraków, G. Gebethner 
i Sp. 1908. 

Zhiorek ten, liczący 371 stronic, a więc spo- 
ry, zawiera wybór wierszowanych utworów humo- 
rystycznych, jakie wydała Muza poetów naszych 
XIX. wieku, Muza zwykle poważną i do żartów 
nieskora, Przeważnie są tu reprezentowani poeci 


Biuro do przyjmowania rzaczy 
do sprzedaży otwarte codziennie 
od Bejrano do 12:/, w południa, 
dla drobniejszych 1500 

i popołudniu od 8 - Psia 6. 


Licytacye odbywają się co tydzień we czwartki 
o godz. 4ej popołudniu, 

Wystawa otwarta codziennie od 8ej pa południu 

do Sej wiecz., w niedzielę i święta od Bej do L3ej. 


WYSTAWA rzeczy przeznaczonych na sprzedaż warta widzenia z powodu znacznej ilości dzieł 
sztuki I starożytności. Również mnóstwo rzeczy do praktycznego użytku, jak: meble, dywany, 
fortepiany, powozy, maszyny do seynia, rowery, maszyny do pisania, »łote i srebrne przedmioty, 
chińskie srebro, zegary, ubrania i6d. —jednem słowem wszelkiego rodesin ruchomości tanio do nabyoia. 


Publiczna hala aukcyjna 
Lwów, pasaż Mikolascha. 


| 


młodszego pokolenia; zbiorek układu p. Nawroc- 
kiego jest więc poniekąd uzupełnieniem wydanej 
przed 4 laty czterotomowej książki Kazimierza Bar- 
toszewicza p. t. „Księgi humoru polskiego“, która 
zawierała najlepsze przebłyski humoru od zacząt- 
ków literatury polskiej do czasów obecnych, ale 
z głównem uwzględnieniem czasów dawniejszych, 

W błędzieby jednak był ten, ktoby ze zbior- 
ku p. Nawrockiego sądzić chciał o stanie humoru 
polskiego w minionem stuleciu, gdyż najpiękniejsze 
jego perły zamknięte są w dziełach prozaicznych, 
komedyach, humoreskach, kronikach itp. Spevyali- 
stów do humorystyki wierszowanej nie mieliśmy 
duże: Bodoć, Zagórski, Konarski, Kośmiński, Ste- 
belski, Waśniewski — oto nazwiska głównych ha- 
morystów, którzy dowcipowi swemu dawali upust 

aN formie rymowanej. Drrdzyawruku Bie, Wankla, 

t Ponieważ jednak i poważni i melancholijni 
poeci od czasu do czasn w przystępie wesołości 
lubili nekreślić coś humorystycznego i pisali wtedy 
zazwyczaj poemaciki wykwintne i pełne gracyi (np. 
Asnyk, Tetmajer, Głomulicki, Rossowski), więc p. 
Nawrocki słusznie postąpił wcielając i te utwory 
w swoją książkę. Najwięcej mamy w niej utworów 
satyrycznych tudzież żartobliwych, lekkich wierszy- 
ków, przyczem wazędzie znajdajemy więcej szero- 
kiego zdrowego humoru, zadowalającego się nieraz 
nawet i płytkimi tematami, niż iskrzącego, niespo- 
dziewanego dowcipu. Jest to wypływem właśnie 
formy wierszowanej, w której hnmor roziewa się 
chętniej niż dowcip. 

Tak uposaśony zbiorek, w którem i Mickie- 
wicz, Słowacki, BSyrokomia, Zaleski i inni poeci 
starszego pokolenia mają swoje miejsce, znajdzie 
zupewne licznych i chętnych czytelników. Wydany 
jest wykwintnie i starannie. 


Głosy publiczności. 


Odezwa. Wieś Ihrowica w powiecie tarno- 
polskim, licząca przeszło 900 dusz polskich, pozba- 
wioną jest swego kapłana, przez co polska ludność 
tutejsza Żyje bez pokrzepienia duchowego, zapomi- 
nając powoli o narodowości i wierze ojców swoich 
z nieobliczalną stratą dla naszego Życia narodowe- 
gol W ostatnim czasie zawiązał się komitet budo- 
wy plebanii i odrestaurowania kaplicy, którą dzięki 
ofiarności zbudowano przed wielu laty. Ludność tu- 
tejsza nie jest w stanie zebrać dostatecznego fun- 
duszn na ten cel wielki a wzniosły, przeto Komi- 
tet z ufnością gorącą w pomoc i błogosławieństwo 
Boże zwraca się z prośbą o łaskawe datki do 
wszytkich Rodaków, z tą pewnością, że nie ma 
między nami takiego, któryby nie pospieszył z po- 
mocą tam, gdzie idzie o chwałę Bożą i dobro Oj- 
czyzny, tem bardziej, że każda ofiara Bogu złożo- 
na, z Jego darów pochodzi. Za każdy datek azle- 
my z wdzięcznością staropolskie „Bóg zapłać!“ 
Składki należy nadayłać pod adresem „Komitet pa- 
rafialny obrz. łaó. w Ihrowicy'*, 

Za komitet: X, Feliks Rydel, proboszcz obrz. 
taé. w Płotyczy. Ludwik Dekański, Jan Buone, 
Józef Kulik, Mateusz Biłowe. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 29 kwietnia. 

(Z). Stanowisko, zajęte przez komisyę ko- 
iejową Rady państwa w sprawie upaństwowie- 
nia kolei prywatnych i uchwalone przez nią 
w tej sprawie rezmolucye kierują całą uwagę 
spekulacyi o jek, znów na targ walorów 
kolejowych. sposób bowiem stanowczy do- 
maga się ta komisya jak najrychlejszego wy- 
kupna wszystkich kolei prywatnych przez pań- 
stwo, s między innemi oznacza także dzień 1 
stycznia 1904 jako termin upaństwowienia ko- 
lei północnej. Ponieważ zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że i w pełnej Izbie sunajdzie się 
większość, która oświadczy się za rezolucyami 
komisyi, przeto i rząd nie będzie mógł ignoro- 
wać tych postulatów i dlatego giełda liczy się 
z tem, iż sprawa upaństwowienia kolei prywa- 
tnych wejdzie niebawem w stadyum bardzo 
aktualne. Obroty dzisiejsze przyniosły znaczną 
zwyżkę akoyi tych kolei, które wchodzą w ra- 
chubę przy upaństwowieniu, a więc Statsbah= 
nów, kolei północnej i Elbethalów. Wozoraj 
zapadła decyzya co do skonwertowania 5-pro- 
centowych gwarantowanych przez państwo 
pryorytetów pierwszej węgiersko-galicyjskiej 
kolei na 3*/,-procentowe obligi. Przeprowadze- 
nie tej operacyi powierzył rząd Unionban- 
kowi. Pryorytetów tych jest w obiegu za 
20,200.000 złr. 

Wozoraj podpisano kontrakt między za- 
rządem gminy Wiednia jako właścicielki miej- 
skiego zakładu elektrycznego a rządem w spra- 
wie dostarczania z miejskiego zakładu prądu 
elektrycznego dla wszystkich budynków rzą- 
dowych w Wiedniu, nie wyłączając gmachu 
Rady państwa. Tym prywatnym przedsiębior- 
stwom, które dotychczas dostarczają światła 
dla budynków rządowych, wypowie rząd kon- 
trakty, gdyż zakład miejski ofiarował tańszą 
cenę. Toozą się także rokowania co do do- 
starczenia prądu dla poruszania pociągów na 
kolei miejskiej w Wiedniu, gdyż rząd chce 
przerobić całą tę kolej na ruch elektryczny. 
Dotychczas jednak nie doprowadziły te roko- 
wania do rezultatu. Gmina żąda takiej ceny, 
któraby pokrywała koszta wytwarzania prądu, 
pe o 10%, tndziek o taką jeszcze 

wotę, któraby w ciągu lat 90 zamortyzowała 
kapitał włożony w budowę miejskiego zakła- 
du elektrycznego. Owóż fachowe organa rzą- 
dowe obliczają, czy kosmta te nie będą wię- 
ksze od dotychczasowych kosztów utrzymywa- 
nia ruchu parowego, jeżeli to obliczenie wy- 
padnie pomyślnie w takim razie i ten wielki 
interes przyjdzie do skutku. 

, Zapotrzebowanie gotówki z powodu ulti- 
ma jest bardzo znaczne. Wczoraj zeskontowa” 
no w Banku austro-węgierskim weksli za 10 
milionów, dziś za 20 milionów, jutro zaś spodzie- 
wają się jeszoze większego odpływu gotówki. 
W Berlinie również zapotrzebowanie gotówki 
jest ogromne, a eskont prywatny podniósł się 
powyżej 8%. 

Z Paryża donoszą, żerząd francuski czy- 
ni u pierwszorzędnych banków starania, aby 
przeciwdziałały spadkowi kursu renty francu- 
skiej, wywołanemu sprzedażami wypędzanych 
kongregacji. 

Zanotować w końcu warto, że tutejsza 
firma Scherbsk © Oomp., tradniąca się zastęp- 
stwem górniczem, otrzymała z Ameryki tele- 
graficzne zapytanie, czy podjąłaby się dosta- 
wić trnstowi amerykańskiemu 4.000 tonn (4 
miliony kilogramów) szyn żelaznych. Dostawa 
jednak musiałaby być uskutecznioną bardzo 
prędko, bo do 1 czerwca. 

Ostatnie notowania : 

Akcye austr. Zakł. kredyt. 67450, węg. 
Zakł. kredyt. 72550, Anglobanku 27650, Union- 
banku 529'25, Landerbanku 41400, Bankverei- 
nu 48650, Bodsnoredit 96200, Gal. Berku hip. 


[540'00, Statsbahny 68850, Lombardy 4400, 
Kol. Elbethal 440'00, Północnej 5540, Ozer- 
niowieckiej 580'00, Alpiny 39450, Rima Mure- 
nyi 484'00, Praskiego Tow. żel. 1685, Fabry- 
ki broni 00000, Tureckie tytoniow. 84850, Oblig. 
wąg. indemniz. 9930, Henta majowe 10070. 
Austr. renta koronowe 10100, Węgier. rents 
koronowa 99'50, &6-letnie Listy Tow. kredyt. 
ziem, 98'40, 4"|, Listy Banku krejow. 5900, 
4'|,*/, Listy Banku krajow. 10270, 4'/, Listy 
Benka hipotecznego 98'40, 4'/,'/, Listy Banku 
hip. 10170, 6", Listy Banku hipotecz. 11300. 
49, Gal. Oblig. propin. 99'95, 4, Głal. poż. 
kraj z 1893 r. 99'80, 4'/, Poż. m. Lwowa 96-85, 
Losy tureo. 118'50. Marki 11695, Ruble 25300. 

8 Bank rolniczy we Lwowie. Wczoraj odbyło 
się XXII ogólne Zgromadzenie Banku rolni- 
czego. Ząagaił je prezes hr. Emil Potocki, i w 
przemowie swej skonstatował korzystny rozwój 
Banku i skuteczną jego działalność we wszy- 
stkich statutem dozwolonych kierunkach. Naj- 
pomyślniejszy wynik dał dział nasion, któremu 
Dyrekcya poświęca największą uwsgę, a wpro- 
wadzanie najnowszych maszyn do' czyszczenia 
umożliwia najdalsze gwarancye co do czystości 
i siły kiełkowania sprzedawanych przez Bank 
nasion. Przez to Bank rolniczy pozyskuje co- 
raz liczniejszy poczet odbiorców. Dział nawo- 
zów sztucznych rozwija się równieś z każdym 
rokiem. 

Starania kilkoletnie Banku o bezpośrednie 
dostawy dla wojskowości, poparta skutecznie 
przez Towarzystwa gospodarskie i delegacyę 
krajową, uzyskały już częściowo pomyśluy re- 
zultat. Bank rolniczy zorganizował korporacyj- 
ny współudział w dostawach dla tutejszego 
korpusu a punktnalnem wykonaniem przyję- 
tych zobowiązań i dobrą jakością odstawionego 
zboża pozyskał zadowolenie odnośnych władz 
wojskowych. Jest zatem nadzieja, iż sfery woj- 
skowe na rok przyszły dopuszczą rolników i 
stowarzyszenia rolnicze do większego współu- 
działa w dostawach a od poparcia usiłowań 
Banku ze strony samychże producentów zależy 
pozyskanie na zawsze pola korzystniejszego 
zbytu produktów rolnych. 

Następnie dyrektor p. Ksawery Poroeri 
zdał sprawę z czynności Banku rolniczego za 
rok ubiegły i zaznaczył, iż rok ten należy do 
lat pomyślniejszych. Bilans bowiem Banku — 
mimo bardzo trudnych kemjauktur handlowych, 
wykazuje zysk Koron 14, 914,71 co czyni w 
stosunku do kapitalu 8.909/,. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne). 


Budapeszt 1 maja. W sejmie węgierskim 
polemizował wczoraj dep. Eötvös z wywodami 
ministra Daranyi'ego i rzekł, iż jeżeli minister 
powiedział, że naród węgierski pracuje tylko 
połowę tego, ile pracować powinien, to mówca 
podnieść musi, iż naród węgierski nie ponosi 
przez to szkody, gdyś i tak cała praca jego 
idzie tylko na korzysó Austryi. Gdyby Węgry 
więcej pracowały, to tylko Austrya miałaby z 
tego większą korzyść, Wszystkie dochody Wę- 
gier idą do Austryi, Węgry utrzymują przemysł 
austryacki. i 

Następnie polemizował p. Eötvös z osta- 
tnią mową Szella, którą nazywa mową , poże- 
gnalną, gdyż jest przekonany, że Szel upadnie. 
Nie żałują go — rzekł — tylko niepokoi mnie 
to, kto po nim przyjdzie. | 

Srell: Nie potrzebujesz mnie pan ża- 


łować. | 

Eötvös: Ja też pana nie żałuję. 

Szell: To jest nekrolog! 

Eötvös: Niech będzie! (wesołość). 

P. Eötvös podnosi dalej, że Szell nie mo- 
że cofnąć przedłożenia wojskowego, więc kto 
inny je cofnie, a w końcu oświadcza się prze- 
oiw prowizoryum budżetowemu. 

Mowę Eótvósa nagrodziła opozycya hu- 
cznymi oklaskami. 

Przewodniczący hr. Apponyi pryerywa 
dyskusyę i naznacza następne posiedzenie na 
dzisiaj P. Kossuth zabiera głos do po- 
rządku dziennego i wywodzi, że kraj z dniem 
dzisiejszym (1 maja) wchodzi w stan es-lex, 
przyszedł więc czas, aby rząd dał wyjaśnienie 
w sprawie prowadzenia dalszych rozpraw par- 
lamentarnych. Mówca nie wątpi o patryoty- 
zmie partyi rządowej i w ostatniej chwili 
»wraca się do niej z zapytaniem, ozy choe 
odmówić krajowi chleba i pracy, jeśli nie na- 
stąpi uchwalenie zwiększenia kontyngentu re- 
kruta. Mówca zarzuca partyi rządowej upór i 
oświadcza, że ze swej strony wszystko zrobi, 
aby uniknąć stanu, który z dniem dzisiejszym 
się rozpoczyna. Winę tego ponosi partya rzą- 
dowa. 

P., Szell oświadcza, iż świadom jest te- 
go, iż sytuacya jest poważna, nie może atoli 
uznać zasady, aby mniejszość uniemożliwiała 
w izbie tej pracę większości, gdyż to byłoby 
dyktatorstwem i naruszeniem praw parlamentu. 
Muszę przeciw temu — rzekł — wystąpić, 
aby nie stworzyć precedensu, gdyż mniejszość 
mogłaby w ten sposób z roku na rok przez 
prowadzenie obstrukoyi przeciw budżetowi 
obalać rząd, To bzłoby ruiną parlamentary- 
zmu. (Oklaski na prawicy), Nie mogłem więc, 
pomimo, iż wiem jak wielka spada na mnie 
odpowiedzialność, zgodzić się na zdanie opo- 
zycyi. Ja ezuję się niewłanym (żywe oklaski 
na prawicy). Chcę przecież tylko, by wię- 
kszość rozstrzygała czy nasze stanowisko jest, 
słuszne, czy wasze. To jest jedyne stanowisko 
słuszne, konstytucyjne, od którego nie mogę 
odstąpić (oklaski na prawicy, wrzawa na le- 
wioy). Nie robię żadnych tajemnic, nie uaru- 
szam ustaw i konstytucyi, chcę tylko dalej 
prowadzić rządy państwa pod publiczną kon- 
trolą parlamentu. W dzisiejszych stosunkach 
byłoby grzechem wypuścić z rąk kierowni- 
etwo (oklaski). Poseł Kossuth nie ma słuszno- 
ści, jeśli twierdzi, że rząd nie chce krajowi 
dać chleba, jeśli kraj nie da rekrnta. Rząd 
zajmuje się żywo wszystkimi interesami naro- 
du, jednak nie da sobie oktrojować ze strony 
mniejszości porządku, w jakim ma sprawy za- 
łatwiać, gdyż to byłoby ucieczką i zupełnem 
złożeniem broni. Odpowiedzialność za ex lez 
spwda na panów! (Burzliwe oklaski na prawi- 
cy, na lewicy ironiczne okrzyki: „Eljen"). 

P. Ratkay (z partyi Kossutha) oświad- 
cza, że rząd ma obecnie obowiązek ustąpienia. 
W stanie ex-lex nie ma rządu odpowiedzialne- 
go. Panowie — woła — chcecie wprowadzić tu 
władzę cesarską. 

Przewodniczący hr. Apponyi przywo- 
luje p. Rntkaya za wyrazy te do porządku. 

P. Rutkay prosi następnie prezydenta 
izby, aby póty, póki stan legalny nie będzie 
przywrócony, wystąpił z partyi liberalnej, tak, 


PRZEGLĄD z dnia 2 Maja 1903. 


by ciesząc się zupełnem zaufaniem izby, był 
nadal bezstronny i nie dawał nawet pozoru, iż 
solidaryzuje się z jakąś partyą. ; 

Hr. Apponyi oświadcza, że czuję się w 
obowiązku odpowiedzieć na zdanis p. Ratkaya, 
iż rząd od dnia dzisiejszego począwszy nie ma 
prawa egzystencyi. Muszę — powiada on — 
przeciw temu zaprotestować tem bardziej, że 
zachodzi obawa, iż zapatrywanie takie osłabi- 
łoby ustawowy stosunek odpowiedzialności tych 
mężów, na których spada teraz podwójny cię- 
żar (Hałas na lewicy; głosy: prezydent izby 
nie powinien politykować!) Nie politykuję 
woale, ale mam prawo poczynić pewne uwagi. 
Moim obowiązkiem jest suche wykonywanie 
regulaminu. 

Zastrzegam się przeciw twierdzeniu p. 
Ratkaya, jakoby na mnie działały pewne wpły- 
wy; do tego nie dopuszczę. Jeśli p, Ratkay 
jest tego pewien, niech wniesie dle mnie wo- 
tum nieufności, a ja uchylę się nietylko przed 
wotum większości, ale i mniejszości, gdyby ta 
ostatnia była mi przeciwną. Stanowiska prezy- 
denta gabinetu i prezydenta izby nie są jedna- 
kowe. Prezydent rządu opiera się na zaufaniu 
większości, s prezydent izby na zaufaniu całej 
izby. Jeżeli więc panowie moje postępowanie 
jako prezydenta izby uważacie za nieodpowie- 
dnie, to proszę dysponować, uchylę się przed 
wotum mniejszości. W końcu dodaję, że od 
dnia jutrzejszego ani odpowiedzialność rządu, 
ani zadania parlamentu nie są woale zasysto- 
wane. Mojem dążeniem i nadal będzie bezstron- 
ność, albowiem cheę, aby pomimo burz, jedno 
zachowano, tj. godność parlamentu węgier- 
skiego. 

Przemawiał jeszcze p. Lengyel, poczem 
przewodniczący zamknął posiedzenie, naznacza- 
jąc następne na dziś. 

Budapeszt 1 kwietnia. Ze względu na roz- 
poczynający się dziś stan ex'lex minister skar- 
bu wydał okólnik do dyrekcyi skarbowych i. 
inspektorów podatkowych, aby zaniechano na 
całej linii ściągania podatków aż do dalszego 
zarządzenia. 

Waszyngion 1 maja. Departament pań- 
stwowy otrzymał od amerykańskiego ambasa- 
dora w Petersburgu depeszę z doniesieniem, 
iż minister spraw zagranicznych Lambsdorf 
zapewnił go, że rozpowszechnione w całym 
świecie wiadomości o warunkach Rosyi co do 
Mandźuryi są nieprawdziwe. 

Londyn 1 maja. Do Timesa donoszą z Pe- 
kinu, że Rosya żąda, aby żegluga na rzece 
Liao, dozwolona dotychczas okrętom wszystkich 
państw, była wolną tylko dla okrętów pod 
rosyjską i chińską flagą, oraz, aby wszystkie 
uklady władz prowinoyonalnych w Mandżuryi 
z Rosyą były przez rząd chiński zatwierdzone 
i uznane. 

Nadto donoszą z Pekinu do tego pisma: 
Rosyjski admirał Aleksiejew wydał obwieszcze= 
nie, w którem stwierdza, że w obszarach w 
prowincyi Mukden, z których Rosya wycofała 
swe wojska, mogą zagraniczni poddani podróżo- 
wać bez rosyjskiego paszportu. Aleksiejew, in- 
terviewowany przez pewnego rosyjskiego dzien- 
nikarza, oświadczył, że Żądania Rosyi, które 
już doszły do wiadomości publicznej, są w 
istocie słuszne. Tylko Rosya i Chiny są w 
kwestyi mandżurskiej interesowane. Rosya 
nie zgodziłaby się na wmięszanie wię do tej 


kwestyi mocarstw, zwłaszcza Anglii albo 
Japonii. x | 
Londyn 1 maja. W izbie gmin dep. 


Bowles zapytał, ozyby ze względu na art. 
9 konwencyi hagskiej nie można rządowi ro- 
gyjskiemu zaproponować, by kwestye Mandżu- 
ryi, Persyi, Afganistanu i Dardanel oddał do 
rozstrzygnięcia sądowi rozjemozemu w Hadze. 

Prezydent gabinetu Balfour odpowie- 
dział, że wprawdzie rząd angielski jest oży- 
wiony pragnieniem, aby jak najszerzej w kwe- 
styach międzynarodowych korzystano z sądu 
rozjemozego hagskiego, jednakże co do tego 
wypadku nie sądzi, żeby to było wskazane. 

Saloniki 1 maja. Onegdaj o godz. 8 wieczo- 
rem wysadzono dynamitem w powietrze filię 
Banku ottomańskiego. Mieszkańców budynku 
i składy uratowano. Równocześnie w rozmai- 
tych punktach miasta nastąpiło przeszło 50 
eksplozyj dynamitowych. Wiele osób zginęło 
lub jest rannych. Panuje okropna panika. 
Sprawcy niewątpliwie nalsżą do jakiejś bandy 
macedońskiej. Wali wydał zarządzenia celem 
ochrony poddanych zagranicznych. 

Berlin 1 maja. Do Biura Wolffa donoszą 
z Konstantynopola, że przy wysadzeniu w po- 
wietrze filii Banku ottomańskiego zostało w po- 
bliskim lokalu klubowym kilku Niemców po- 
kaleczonych. 

Berlin 1 maja. Po załatwieniu ustawy o 
ubezpieczeniu na wypadek choroby, odczytano 
orędzie cesarskie, zamykające sesyę parlementu 
niemieckiego. 

Marsylia 1 maja. Okręt „Jeanne d'Aro“ z 

rezydentem Loubetem na pokładzie przybył 
3 tutejszego portu. Powitała go salwą stojąca 
tu już eskadra amerykańska, Admirał Cotton 
i komendanci czterech okrętów amerykańskich 
udali się następnie na pokład „Jeanne d'Aro*, 
gdzie Cotton wyraził Loubetowi radość z po- 
wodu, że otrzymał polecenie od prazydenta 
Stanów Zjednoczonych Roosevelta, aby wyra- 
zil Lioubetowi najszczersze życzenia narodu 
amerykańskiego i prezydenta pomyślności 
Francyi i Loubeta. - 
Prezydent Loubet w odpowiedzi podzię- 
kował za serdeczną manifestacyę, której do- 
uiosłości jest świadom. Francya jest szczęśliwa, 
że widzi prezydenta Roosevelta i siostrzaną 
republikę przejętą tek serdeczną dla Franoyi 
przyjaźnią — W końcu Loubet zaprosił admi- 
rala Cottona na sobotę na obiad do pałacu 
Elizejskiego, Wczoraj odjechał Loubet do Pa- 
Tyta. 

Geesteminde 1 maja. Tutejszy dok Te- 
klenborg wypowiedział wszystkim 1600 robo- 
tnikom miejsca z dniem 14 maja, ponieważ 
komitet robotniczy nie chciał cotnąć ogłoszo- 
nego w (ntejszym dzienniku socyalistycznym 
ostrzeżenia przeciw napływowi obcych robo- 
tników dokowych. 

Paryż 1 maja. Prezydent ministrów Combes 
zajmuje się obecnie wypracowaniem projektu usta- 
wy w sprawie nutoryzacyi „nabożnych kongrega- 
cyi“, Ustawa ta ma być przedłożona izbie natych.- 
miast po jej zebraniu się, 

. Madryt 1 maja. Wezoraj zamknięto między- 
narodowy kongres lekarzy. Następny odbędzie się 
na wiosnę 1906 w Portugalii. 


(Depesza popołudniowe). 
Konstantynopol 1 maja. Według depeszy, 
która nadeszła do Porty z Salonik, panuje tam zu- 
pełny spokój, 


Madryt 1 maja. Wszyscy robotnicy, pracn- 


jący przy elektrycznym tramwaju, uchwalili rozpo- 
cząć strejk, gdyby Towarzystwo nie zgodziło się 
na podwyższenie płac. Towarzystwo odrzuciło wszel- 
kie żądania. 

Madryt 1 maja. Wskutek ogłoszenia wy- 
niku wyborów przyszło w Infiesto (Ovideo) do 
rozruchów. Wyborcy usiłowali wtargnąć do 
ratusza, przeszkodziła temu żandarmerya. Przy- 
szło do starcia, w którem — jak donosi oficy- 
alne depesza — 7 osób zraniono, między niemi 
porucznika żandarmerył. 

Depesze Herałda donoszą o pięcin za- 
bitych. 

Kraków 1 maja. Z powodu święta robo- 
tniczego 1 maja odbyło się dziś o godz. 10 rano 
zgromadzenie ludowe w  Ujeżdżalni pod Ka- 
pucynami. Przewodniczyli Misiołek i Kozioł. 
O 8-godzinnym dniu pracy referował Sułkow- 
ski, o powszechnem prawie wyborczem dr. 
Marek. 

Po zgromadzeniu udał się pochód do lo- 
kalu Stowarzyszenia robotniczego. Niesiono ta- 
blice z czerwonymi napisami: „Niech żyje 1 
maja 1903*; *Powóreikke prawo wyborcze”, 
„Precz z militaryamem* i t. d. Popołudniu za- 
bawa w parku krakowskim. Dotychczas pogo- 
da sprzyja. Dzienniki dzis popołudniu wyjdą. 

Paryż 1 maja. Tutejszy turecki ambasa- 
dor ogłasza następujące depeszę, otrzymaną z 
Saloniki dnia 30 kwietnia: Budynek banku 
ottomańskiego w Salonice spalił się, tylko 
część zdołano uratować. Natomiast wydano 
szczegółowe zarządzenia, aby zapobiedz rozsze- 
rzeniu się pożaru i utrzymać publiczny porzą- 
dek. Równocześnie prawie z wybuchem po- 
żaru, rzucono w różnych miejscach miasta 
bomby. Zamachy te są dziełem bułgarskich 
rewolucyonistów. Nawet konsul bułgarski nie 
przeczy temu. Sprawcami zamachów jest pię- 
ciu rewolucyonistów, którzy jadąc szybko wo- 
zem, rzucali bomby na ulicę. Dwóch rewoln- 
cyonistów padło trupem na miejscu wskutek 
explozyi. Trzej inni nratowali się. 
wartownik zabici. Urządnicy banku wyszli. 
cało. Jeden z nauczycieli bułgarskiej szkoły, 
który przybył do Salonik parowcem, jest 
współwinnym w zamachu. Usiłował on ncieo 
koleją do Uesknb, lecz przytrzymano go na 
linii i oddano władzom. 

Waszyngton 1 maja. Biuro Rentera donosi, 
że rosyjski ambasador odbył długą konferencyę z 
sekretarzem stanu Hayem, Omawiano na tej kon- 
ferencyi z całą otwartością kwestyę mandżurską, 
Pizyszło do zadowalającego porozumienia, 

Kraków 1 kwietnia. Aresztowano tu sekre- 
tarza gminnego Prokopowicza, Ściganego przez sąd 
obwodowy w Tarnopolu za sprzeniewierzenie, 


Rada państwa. 


Wiedeń 1 maja. Na początku posiedzenia 
zapytuje poseł Baxa ponownie prezydenta, dla- 
czego mów, wygłoszonych po czesku, nie przyj- 
muje się do stenograficznego protokołu. Prezy- 
dent powołuje się na odpowiedź kilkakrotnie 
już w tej sprawie daną. Odpowiedź prezydenta 
AE radykali czescy rozmaitymi okrzy- 

ami, 

Poseł Herzog żąda, aby ze względu na 
ostatnie doniesienia ze Saloniki, prezydent mi- 
nistrów dał natychmiast wyjaśnienia o sytna- 
oyi zagranicznej, 

Odozytano wnioski i interpelacye, między 
innymi wniosek Herzoga i towarzyszy doma- 
gający się, aby wszystkim żydom odebrano 
obywatelstwo austryackie, względnie, aby nie 
udzielano takiego obywatelstwa żadnemu ży- 
dowi, tj. żadnej osobie bez róknicy wyznania, 
której można dowieść, że albo po ojeu albo po 
matce pochodzi z rodziny żydowskiej. Wnio- 
skodawcy żądają wykluczenia żydów od słu- 
żby wojskowej, oraz, aby każdy izraelita od 
20 roku życia płacił podatku osobisto-dochodo- 
wego 5%, od swego czystego dochodu, aby im 
wolno było mieszkać tylko w osobnych dziel- 
nioach, aby nie wolno było im posiadać nieru- 
chomej własności. 

Następnie zabrał głos dr. Koerber celem 
odpowiedzi na interpelacye. 

P. Klofacz w gwałtownych słowach wy- 
stępuje przeciwko doniesieniu niektórych dzien- 
ników o jego podróży na półwysep bałkański 
i odpierał zarzut, jakoby chciał był za milion 
franków przedstawić sułtanowi program i pro- 
jekt uspokojenia Macedonii. Mówca nuozynił 
odpowiedzialnym za te doniesienła — hr. Go- 
łuchowskiego. 

Prezydent Vetter przerywał kilkakrotnie 
mówoy i przywołał go za obraźliwe wyrażenia 
do porządku, wśród wrzawy na ławach cze- 
skich radykałów. 

Wśród interpelacyi dziś odczytanych, 
znajduje się interpelacya p. Jabłońskiego i 
tow. w sprawie zmiany  policyjno-górniczych 
przepisów dla kopalń nafty w Galicyi, 

Dr. Koerber odpowiedział między innemi 
na interpelacyę Breitera i tow. w sprawie 
przewlekania wytyczenia granicy nad Mor- 
skiem Okiem. Prezes gabinetu wywodził, że 
czynność ta nie mogła być wykonana z powo- 
du zimy, wobec wysokiego położenia terytoryum. 
Tymczasem zań przyszło między obu rząda- 
mi do porozumienia co do sposobu wytyczenia 
granioy. 

Minister spodziewa się, że po wytyczenin 
granicy ustąpią wszelkie powody do starć. 

Izba przeszła do dalszego ciągu dywkusyi 
nad wnioskami nagłymi w sprawie wypowie- 
dzenia traktatu handlowego z Serbią. 
[AEK OO WER —- bo AE 


HOTEL GEORGE'A. 


Przyjechali dnia 1 maja. Ks. H. Lubomirski 
z Równego. Hr. H. Marenzi z Kołomyi, J. Garten- 
berg z Drohobycza, E. Strzeszkowski i W. Miesz- 
nicki z Warszawy. X. W. Gromadzki z Zytomie- 
rza. 8. Hakarewicz i M. Perlberger s Krakowa. L. 
Poper z Pilzna. L. Perlberger z Ternopola, K. Ko- 
wnącki z Switarzowa. 


HOTEL FRANCUSKI. 
Lwów — Plac Maryacki. 


Pierwszorzędny hotel e komfortem urządzony, pil- 
zmeńska restauracya 2 pokojem do śniadań, cu- 
kiermia w miejscu. 

Przyjechali dnia 1 maja, 
Bóbrki. S. Abgarowiczowa z Bratyszowa. G, Pali- 
kowski i L. Załęski 'z Rosyi. N. Madejewski z 
Podhorodyszcza. T. Kolykiewicz, R. Klement, R. 
Silwestri, L. Koch, K, Holab, J. Weiss i J. Wim- 
mer z Wiednia. A, Kaderawek z Pragi, J. Zeit- 
leben z Zahajec. H. Pilcowa z Rosdołu. N. Gre- 
tschel z Grabowy. P. Piskorski z Nastasowa. W. 
Ząbecki z Pobereża, 


ołnierz ik 


A, Czaykowski z 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Albert Śzkowron. 

_ Lwów — Plac Maryacki 
Przyjechali dnia 1 maja. Hr. M. Danin Bor- 
kowski z Mielnicy. Hr. Z. Korytowska z Narola. 
M. Grunwald ze Strychaniec. Dr. L. Lewicki z 
Białej. K, Grabski ze Szczerca. M. Kunaszowska z 
Szydłowiec. A. Hoffmann z Kochawiny. B. Śmia- 
łowski ze Stojaniec. J, Heller ze Stanisławowa, K. 
Biechoński z Żarnowca. Dr, Czykaluk z Tarnopola. 


J. Miliński z Helenkowa. A. Koh z Lincu. W. 
Miller i J. Biedie z Wiednia. J. Dąbrowski z 
Warszawy. 


Badesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od Bedakoyi, nie biarse tek ona 
se nią na ciebie żadnej odpowiedwialności. 


Dr. A. Z. Kołaczkowski 
ordynuje jak dawniej od 1 maja w KARLSBADZIE, 
STADT ATHEN, naprzeciw kolumnady Miihlbrunnn. 


KANTOR WYMIANY 


©. k. uprz. galic. ake. - 
Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe 


i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
licząe żadnej prowizyi. 
Rok założenia 1853. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
August Schellenberg i Syn 


Lwów, ulica Karola Ludwika 1 
poleca do ciągnienia 15 maja b. r. 
PROMESY na Losy węgierskie po K. 11:50 za 
. całe i po K. 7 za połówki. 
Słówna wygrana MK. 200.000 
8-proc. Losy austr. Zakł. kred, I Em. po K. 4 za sztukę. 
Główna wygrana K. 90.000 
4-proe. losy węg. Banku hipot. po K. 4 sa sztukę. 
Główna wygrana K. 70.000. 
Redukcya i administracya gazety losowań „Nadrieja. Oa- 
łoroczna prenumerata K. 8,40, na prowincyi K. 8:60. 


Ans. zakl, kr. z obl, pr. z'r. 1890 8,/* 277.00 
A 4 7% » » n»n 1889 3'/, 275.00 
Tow. żegl. na Dunaju 100zł. m. k. 4*/, 280.— 
Uregulow. Dunaju zr. 1880 100 z.. 5*/, 000.— 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4*/, 260.00 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. R 90.00 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 118.— 
b) bezprocentowe : 

Budąpeczteńskie (Basilica) 6 zł. 19.00, Zakł. 
kred. dia h. i p. po 100 zł. 438.00, Ciary 40 
zł, m. k. 17000, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
84.25, Losy m. Krakowa 20 zł. 74.00. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 40.00, Ofen 40 zł. 17800, 
Palffy 40 zł. m. k. 174.50, Ozerw, krzyża-austr. 
10 zł. 54'90, Ozerw. krzyża węg. © zł. 27.—, 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 68.—, Salma 
40 zł. m. k. 237.—, Pożyczka saloburską 20 sł. 
75.—, Pożyczka St. Głenois 40 zł. m. k. 270.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 440.—, 

Berlin 1 maja. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85-35, Spirytus 00.00. 

Peryż 1 maja. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocent. renta 97:97, Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 88:15, 

Frankfurt 1 maja. (Giełda zagrani- 
ozna). Kredyty austryackie 212'40. Koleje pań- 
stwowa 000'00 exclusive kupon. Alpiny 000:00. 
Disconto 191'0U, Laura 22230. 


Lwów 1 maja. (Z iaby nandlowej). 

Obliczenie w walncie koronewej. 

Akcye sa 100 K.: Kolej gal. Farola Ludwika po 
420 Koron —.— do —'—. Kolej Lwowsko-Osern.-Jaska 
po 400 kor. 581.— do 588,—, Banka hipotecznego po 
400 kor. 540:00 do 55000, koye garbarmi w Rzeszowie 
po 400 kor. . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku p —— do 850*—, Banku dla 
handlu i przemysła po 400 b. 280— do 000—, 

Listy zaniawne su satukę: Banku hipot. galio, 
5 proc. los. w 50 lat. s 10 proc. prem. 111:50 do 000.00 
4 i pół proc. los, w 50 lat 101-80 do 10200, 4 proc. los. 
w 60 lat 97.70 do 00:00. Baukn kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 102'25 do 102'95. Banku j. 4 proc. los w 57 lat 
99-00 do 9970.—Tow. kred. Gai. ziemskie 4 proc. (I emi- 
nya) 98:20 do 0000, 4 proc. los w 41i pół latach 98:40 
do —'—, 4 proc. lor w 56 lat 88/20 do 98°90, 

Obligi za sztukę: Gal. fuad. propinacyjnego 4 pro. 
89.50— 100.20, Bukowińskiego fand. propin. 6 proc. 108-50 
do —'—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102-40 do 
Kolejowe lokalne u krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 88:80 do 99.50. Pożyczki kraj. z r. 1878 
proc, —'— do—'— 4 proc. s 1898 r. 99':90—100'60, mis- 
ste Lwowa 4 proc. po 200 koron 86:60 do 00-00, 4'/,*/, 
po 200 koron 101:50 do 00000. 

Monety. Dukat cesarski 11-24 do 11:40, Napoleon- 
dor 10-00 do 19:20. 100 ruble rosyjskie papierowe 25%00 
do 25451. 100 marek niemieckich 11670 do 117-40. 
| z 

Ruch pociągów kolejowych 
ważny od Igo maja 1908 roku według czasu środkowo- 
europejskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 

Z Krakowa: 2 31*, 1.30, 8.40*, 6.10, 8.55, 5.50, 9.50* 

Z Rzeszowa: 10.25. 

Z Podwołoczysk: (na dworzec główny): 2 30, 7.55, 5 30, 

10.20*; na Podzamoze: 2.15, 735, 5.06, 10 02*. 

Z Tarnopola: 3.80* (na dw. gł.) 3.09* na Podzamcze. 

Z Czerniowiec: 12.20.*, 1.40, 6.20, 5.40, 9.20*. 

Za Stanisławowa : 11.15, 810. 

Ze Stryja: 7.46, 1.10, 4.85, 10.40*. 

Z Rawy i Sokala: 8.15, 5.55. 

Z Janowa: 7.40, 1.25, 9.25*, 10.07* (od 17/5 w niedziele 

i święta). 

Z Brzuchowie: 6.50 (od 175), 3.14 (od 17|5 w niedzieie i 
£więta), 8.04* (od 1715 w niedziele i święta). 5.25* (od 
156 w dni powszednie), 9.12* (od 175 w niedziele i 
święta). 

Z Tuchli: 4.85 (od 15/6). 

Ze Skolego: 435 (od :/5). 

Z Pustomyt: 9.85 (od 1|6 w niedziele i święta). 


Odchodzą ze Lwowa: i 

Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 250, 4.10*, 8.85, 10.55*. 

Do Rzeszowa 3.25. 

Do Przemyśla: 7.20*. 

Do Podwołoczysk z dworca głównego: 1.50, 6.30, 9.—*, 
111—% z Podzamoza: 2 04, 6.43, 9.20*, 11.24. 

Do Tarnopola: 10.40 z dw. głównego, 10.57 z Podzameza, 

Do Czerniowiec: 2.51*, 2.40, 6.22, 10.35, 10.42*, 

Do Stanisławowa: 6.05*. 

Do Stryja: 6.45, 9.05, 3.05, 6.40*. 

Do Rawy i Sokala : 9.40, 7.10%, f 

Do Janowa: 9.15, 1 14 (od 1715 w niedz. i śwj 
6.30*, 9.55 (od 1715 w niedziele i święta). 

Do Brzuchowie: 5.50% (od 17/5), 2.10 (od 17 
święta), 8.80 (od 155], 8.14* (od 175 
kwięta) 

Do Tuchli: 8.05 (od 156). 

Do Skolego 3.05 (od 1.5). 

Do Pustomyt: 1.55 (od 16). 


Uwaga. Pociągi pospieszne druko 
tłustami; pociągi nocne oznaczone 34 gw, 
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 


4 


21) 
Małżeństwo wdowca. 
(Z francuskiego.) 
(Ciąg dalszy). 


Nie słyszała prawie, co Klementyna do 
niej mówi, a gdy ta po raz drugi powtórzyła: 
„Czy idziesz ?*, oparła się leniwie na łokciu i 
wpatrując się dziwnym wzrokiem w przyja- 
ciółkę. odparła szeptem : 

— Nie wiem, czy zejdę... 

Pomimo nieznacznej różnicy wieku, a bar- 
dzo znacznej charakterów, obie panienki po- 
łączone były ze sobą węzłami przyjaźni prawie 
nieuniknionej, kiedy należy się do jednego to- 
warzystwa i pokolenia, i kiedy żyjąc w jednem 
uacieśnionem kółku, nie ma się żadnych powo- 
dów do wzajemnej nienawiści. Dziećmi będąc, 
obie bawiły się z Rolandem i Aleksandrem. 
Później Klementyna była pierwszą powiernicą 
zwierzeń Niny, a później jeszcze domyśliła się 
tego, czego nie chciane jej powierzyć. Ale dziś 
nie poznawała tej Ninki, tak swobodnej zazwy- 
* czaj, naturalnej, łatwej do przeniknienia na- 
wskróś, obdarzonej dobrem serduszkiem a mięk- 
kim charakterem, poddającym się każdemu 
wpływowi. Ooś snadź zwichnęło się i popsuło 
w tym potulnym organizmie, to też Klemen- 
tyna przestraszona spytała : 

— Ozyś ohora? 

Dłoń jej dotykała obnażonego ramienia 
przyjaciółki, białego, zimnego i zesztywniałego 
jak marmur, a czując prąd powietrza, wiejący 
z otwartego okna, spytała troskliwie : 

— Zaziębiłaś się może? 
— Tak.. może być — odparła Nina bez- 
myślnie. 

Nagle zerwała się i szerokimi krokami 
zaczęła biegać po pokoju, usiłując opanować 
rozstrojone nerwy. Ale nie udało jej się, to też 


„zj ko zawróciwszy ku Klementynie, zawołała: 


T 


ignacy Pogonowski 


właściciel dóbr 


usnął w Panu po długich i ciężkich cierpieniach dnia 80 kwietnia br. 
o godz. 9 wieczór, opatrzony św. Sakramentami, w 46 roku Życia. 


W amutku pogrążona żona z córką zapraszają na obrzęd po- 
grzebowy, który się odbędzie w sobotę dnia 2 maja b. r. o godzinie 
8-ciej po południu z domu żałoby przy ul. Kurkowej l. 48 na omen- 


tarz Łyczakowski do grobowca familijnego. 
Lwów dnia 1 maja 1908. 


„CONCORDIA* A. Kurkowski nl. Sobieskiego 1. 10. 


100, kiełkującą 


Orne 


„VIRGINIA“ 


dostarcza najtaniej 


BANK ROLNI 


we LWOWIE. 


oblędn... 


PRZEGLĄD z dnia 2 Maja 1903. 


Nina próbowała zaprzeczyć i kryła na jej 


Usta jej posiniałe drżały, głos zamierał ! kolanach twarz zalaną rumieńcem wstydu. 


w gardle. 

— (o się stało ? — spytała Klementyna, usi- 
łując zachować zimną krew. 

Rzuciwszy się na jej piersi z całam pod- 
daniem się dziecka wełającego ratunku, Nina 
tkała ką LEE 

— Nie chcę go, nie chceę!.. Nie zdawałam 
sobie dawniej sprawy! Nalegano na mnie... 
dręczono... To tak trudno oprzeć się. I zawsze 
myślałam, że w ostatniej chwili coś stanie na 
na przeszkodzie. A dziś... teraz... nie mogę... 
nie mam siły! Ratuj mnie |... 

Oczy jej rozszerzyły się z przerażenia, rę- 
ka czepiała się rozpaczliwie dłoni przyjaciółki. 

Zimna zrazu i nieprzychylna, Klementyna 
dała się jednak wzruszyć tym okrzykiem roz- 
paczy i patrząc jej prosto w oczy, rzekła ze 
stanowczością : 

— Wytłómacz się. s 

— Otóż właśnie, że nie potrafię się wytłó- 
MAOCZYÓ... 

Klementyna usiadła i podtrzymując ra- 
mionami postać Niny, która rzuciła się obok 
niej na kolana i tarzala się niemal po ziemi 
z bólu, spytała : 

— (o tu nowego zaszło? Mów. 

— Nie... nio.. 

— Więc tak nagle, bez żadnej przyczyny 
przyszły oi jakieś myśli do głowy? A jednak 
nie dalej jak wczoraj widziałam cię bardzo spo- 
kojną i pozernie uszozęśliwioną z twego losu. 
Znajdowałaś, że narzeczony twój jest bardzo 
dobrym chłopcem, że dary jego ślubne są ksią- 
żęce, i położenie, jakie ci daje, wspaniałe. Nie 


Łkania wstrząsały jej piersią i ramionami, świe- 
cącemi alabastrową białością pod splotami ru- 
dych włosów o złocistym odblasku. Pieszczotli- 
we dotknięcie chłodnych dłoni Klementyny 
sprowadziło wybuch. Oparłszy głowę na jej 
pór, wyznała Nina szczerze, że kocha Ale- 

sandra, a że wychodzi za p. de Blamonville 
jedynie dla tego, iż nie ma ódwagi walczyć z 
nędzą, która ją czeka, gdyby została żoną zruj- 
nowanego hrabiego polskiego. 

Mówiła długo, namiętnie, łkaniem przery- 
wając swą mowę. Wypowiadała przyjaciółce 
wszystkie tajemnice swego zbolałego serca i 
byłaby tak bardzo jeszcze długo mówiła, gdy 
w tem otworzyły się szeroko drzwi jej pokoju. 

— Mama! — szepnęła Ninka przerażona. 

Pani Donaltier weszła majestatyczna i 
SUrowa. 

— Zapominacie się 'na rozmowie, moje pa- 
nienki — rzekła. Fryderyk zaczyna się nie- 
cierpliwió, wszyscy się dziwią. Jakto, Ninko, 
jeszcze nie jesteś gotowa ? 

— Jestem cokolwiek zmęczona, 
Byłabym chciała... 

Ale nie dokończyła frazesu i szybko za- 
częła zapinać napowrót stanik. Klementyna 
dorozumiała się z tego ruchu, że postanowiła 
być uległą matce. Wraz s panią Donaltier no- 
wa atmosfera weszła do tego pokoju. Ta oty- 
ła, despotyczna kobieta o czarnych włosach, 
głośnej mowie i energicznych ruchach rozte- 
ozała dokoła siebie jakiś wpływ silny i po- 
spolity, który rozbudzał w oórce niższe in- 
stynkta, krępując jej idealne poloty. 


mamusiu. 


KUKURUDZE Cinquantino 


„PIGNOLETTO* 
Koński ząb amerykański 


Węgierski biały 
„MINE ZŁOTĄ z JOVY* 


myślałeś o niczem innem. 

— Tak, tak — jęczała panna młoda. — I tsk 
było dziś jeszcze... aż do chwili... 

— Ak do chwili, kiedy przez to okno ujrzś- 


No, no, znamy się na tem— rzekła, wzru- 
szając ramionami. — Ostatnie wahania dzie- 
wczęce. Pamiętam, co to było z twojemi sio- 
strami. Ozy dasz wiarę, Klimoiu, żo Elżunia 


EE Otwarto Na sprzedaż 
w Pasażu Mikolascha majątki ziemskie w różnych okolicach 


kraju. + i 
od ulicy erete)  |DZierźaWY mniec ta 
Najnowszy francuski 


warków także z gorzelniami. | 
Chromo-Ff otoskop Pe! ności. rorimyi poisi 
— Świał i życie w barwnych 


prowineyi poleca i| 
zlecenia przyjmuje | 

—= obrazach plastycznych = 
Widoki natury — podróże — SBto-| 


— e am 


ę Zk) U 


wego ataku, a Stefcia chciała prosto z kościoła | ry zapomniany i odosobniony stał we fi 


uciekać do Ameryki? Teraz się śmieją, kiedy 
im to przypominam. 

Z chwilą, kiedy weszła matka, prakty- 
ozny, wrodzony instynkt zbudził się w Ninie. 
Żal jej się zrobiło zaniedbywać tylu materyal- 
nych korzyści, to też broniła się coraz słabiej, 
tłómacząc lekkim bólem głowy. 

— To zwykła rzecz. To ci przejdzie w tań- 
GU — przedkładała matka. — Nigdy nie mo- 
źnaby nio zrobió, gdyby się zważało na 
nerwy. 

I brała na świadka rozsądną Klementynę, 
a zdumiona jej chłodną odpowiedzią: „Trzeba 
wszystko dobrze rozważyć, pani, kiedy się sta- 
wia eale życie na jedną kartę”, przeczuła na- 
gle, skąd grozi niebezpieczeństwo, to też obej- 
mując mącierzyńskiem ramieniem słaniająca się 
Ninkę, rzekła : 

— Spiesz się, moja najmilsza. Nie widziałaś 
jeszcze, jaką wspaniałą brylantową kolię przy- 
niósł ci ten dobry Fryderyk. 

I pociągała ją obezwładnioną za sobą, a 
na schodach szeptała jej na ucho o nowych 
korzyściach intercyzy, wyjedaanych w osta- 
tniej chwili przez wuja kanonika, o zdumieniu 
sąsiadów i zazdrości przyjaciółek. Klementyna 
z ciężkiem sercem szła za niemi. 

Wchodząc do salonu, Ninka odwróciła 
głowę i rzuciła jaj spojrzenie głębokie, przy- 
bite, nacechowane bierną uległością, którego 
tamta długo potem nie mogła zapomnieć. 

Na dole żyrandole płonęły światłem, or- 
kiestra grała hucznie, pary taneczne wirowały 
zawzięcie, a reszta towarzystwa rozmawiała 
z ożywieniem ; a jednak Klementynie całe to 
zebranie wydało się grobowo smutnem, jakby 


nm Z U 


mi, miał minę niezadowoloną z Rolanda, 


dze okna. Pan de Larche krzywił się co 
la z bólu, przeczuwając bliski atak artryt, 
Baronowa grzeczna i znudzona szukała w 
dzie kogoś, ktoby był usposobiony do na 
wej rozprawy, albo też cichego kąta, gdzie 
mogła oddać się swoim marzeniom. 

Karol Prudhomme de Blamonville sic 
dział zadąsany w kącie, bo mu się spać choia 
ło, a Fryderyk schronił się równie zadąsany 
w drugim kącie, bo był zazdrosny. 

W pośrodku salonu Korwin z szaloną 
werwą dyrygował amerykańskim kadrylem Í 
chwytając naprzemian w objęcia otyłą i zdy* 
szaną siostrę Niny, Stefanię, to znów suchą 
i sztywną jak tyczkę Elżbietę, okręcał niemi 


TE sz 


jak wicher po stepie, w końeu dopadł do Kle- ~ 


mentyny i porwał ją z jakąś wściekłością 
w wir walca. 

W tejże chwili Nina n ramienia narze- 
ozonego wychodziła z buduaru. Klementyna 
uczuła nerwowy spazm, który skurczył wszyst- 
kie muskuły Aleksandra za jej zbliżeniem. Na- 
rzeczona jaśniała dnia tego blaskiem piękności, 
której silne wszrnszenia wieczoru nie zdołały 
przyómió, a podniecając sobie nerwy za przy- 
kladem tchórzów, śmiała się i trzepotała gło- 
śno, przeciągając nutę przepisanej 
ściami wesołości. 

Widząc ją tak ożywioną, Korwin o mało 
nie wybuchnął wściekłością. 

— (Gdybym się był jednakże bronił! — za- 
wrzało mn na ustach. — Gdybym był podniósł 
moją porównawczą wartość, mówiąc jej niektó- 
re rzeczy. 

— Nie byłbyś postąpił po rycersku — do- 
kończyla za niego Klementyna. 


okoliczno: 


każdy z tych gości miał na dnie serca jakiś 
dojmujący ból, którego ta sztnczna wrzawa 
niezdolna była stłumić. 

Beron, otoczony poważnymi mężczyzna- 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


WED FABRYKA ASFALTU inż SZELICI - ŁYSZKIEWICZA 
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Lwowska izba załatwień | 
lice świata = Wyprawy nauko- 


plac Dąbrowskiego 5. 
(w gmachu Towarz. Urzędników prywatn.) 
we — Wypadki historyczne — 
Obrazy Z posiępu cywilizacyi — 
Sztuka i nauka — itd. itd 


—Zmiana obrazów co tygodnia= 
od 26-go kwietnia 1903. | 


s | 
Łyczko do obwiązywania AG > 
Maść do szezepienia 
Szczotki druciane Ea NE r : 
Lep na gąsienice 


Z Lucerny = | Dziegieć “poleca 
= do Airolu Alojzy Hibner 
Wstęp 10 ct. | we Lwowie. 


—_ Otwarte od IOtej rano do IOtej wieczór 


Pożyczki hipoteczne na pierwszem 
i drugiem miejscu przeprowadza korzystnie 
i prędko instytucya finansowa. Tylko pi- 
semne oferty pod: Tabula, przyjmuje 
biuro dzienników Buchstaba. 

Sykxstuska 46, parter, 8 pokoje, ny- 
ża, kuchnia do wynajęcia. 


najprzedniejszą jarzynę rozsyła w dowol-| 
nej ilości po 60 et. za kilo. 


Olearczyk w Żółkwi. 


Odbiorcom przez cały sezon znacznie 
taniej. 


Sole do kapieli | 
we wszystkich gatunkach, 
Słód i Kule żelazne 
Liście orzechowe 
Wątrobą siarczaną cia. 
Korę dęobwą „seca 


s s 5 pokoi 
Pomieszkanie 552 
fcrtem urządzone, gazowe oświetlenie, ła- 
zienka przy ul. Ochronek 1. 8. zaraz do 
wynajęcia. 

VTłómaczenia z polskiego na 
niemieckie i z niemieckiego na, 
połskie wykonuje zupełnie do- 
kładnie i wiernie akademik. A» 
dres w biurze Piohna. 


Osoba z lepszego towarzystwa, 


w wieku średnim, moralna, znające się! 
na gospodarstwie, poszukuje umieszcze- 


Szparagi maj EZ 


Dzierżawa 


o obszarze 750 mor. doskonałej pszen- 
nej glaby z dwoma folwarkami, z odpo- 
wiednimi budynkami w bardzo dobrym 
stanie, z gorzelnią parową o kontyngen- 
cie 925 H]. jest pod korzystnami warun- 
kami do wzięcia od 1-go lipca 1903 lub 
wcześniej na lat 9—12. 

Inwentarz według oszacowania do na- 


Bliższej wiadomości udzieli 


Lwowska izba załatwień Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plchna ul. Karola Ludwika 9. 
plac Dąbrowskiego 1 5. | 


PARKIETY 


i posadzki deszczułkowe 
oraz 
wszystkie wyroby stolarskie 
jako to: - 


drzwi, okna, krzesła, stołki ogrodowe i t. p. 


poleca FABRYKA PAROWA 


BRACI WCZELAK 


we Lwowie. 


"BL Pasaż Hermanów 
G 0 0 S S e T Ta ARo: 


Otwarte na nowo pod nową dyrekcyą i artystycznem kierownictwem Rudolfa 
sy: Franziaka. BE~ W piątek 1 maja b. r. 
Codziennie wspaniałe przedstawienie. W niedzielę i święta 2 przedstawienia o go- 
dzinie 4 i 8. Najbogatszy program sensacyjnych nowości! 5 sióstr Lorrison Laj- 
sławniejszy amerykański kwintet piękności i tancerki Cake- Walk. — Józef Zej- 
dowski, były artysta teatrów warszawskich w swoim repertuarze (tajemnice teatru). 
Bonin Frank ze swoim psem. Pies czyta, rachuje i gra w karty. Tower and Clay- 
ton, fabrykanci śmiechu i inni. 9 olbrzymich atrakcyi. 


najtaniej 
nia do samoistnego zarządu domu, jako 


ds dom i Alojzy Hübner 
ppraepianiki, Zobowi peayimnje zod] we Lwowie. | 
Sarir. — Państwo Dukla! 


rua FLANCE Iposzukuje od 1 lipca b. r. leśnicze- 


4 . , |[go z wszechatronną praktyką zawo 
kwiatów zimotrwałych i letnich jqowa, znającego się także na pszczel- 


CZY 


WIEM: 


żądać wszę zie 


Selle i Karyego 


Prosimy 


Szczególnie 


Najlepszy środek 
do czyszczenia delikatnego 
obuwis czarnego i żółtego, 


noszącym obuwie ze skóry Box- 
calfs, Oscaria, Chevreaux i do lakierów. 


Wiedeń XINI. 


dywanowe i jarzynowe, flance truska- |pictwie, — Zo względu na rozległy 
wek, silne i pewne, oraz róże EON rewir, o górzystym terenie, kandydati 
mowe wysyła po najtańszych cenach|nn;j być młedym, silnym i energi 


(gród hand i fabryka konsęrwów cznym człowiekiem. — Podania zod- 


| pisem świadectw wnosió należy doj 
| w Lubyczy. królewskiej Zarządu lasów w Dukli poczta loco.| 
| (Linia Lwów- Belzec) 


Podań nieuwzględnionych zwracaój 
się nie będzie. 


Folwark w powiecie Złoczowskim. Qbszar|wysoce muzykalną, biegłą w języku) 
około 500 morgów urodzajnej gleby i 180|francus. Nauczysielkę Francnzkę muz. 
morgów łąk. — Zgłoszenia pod adresem:|Nanczycielki Polki i Niemki egz. z fran- 

Nosówka, poczta Rzeszów. cus. Bony Polki i Niemki Osoby do to-l 


AE m obejmie|varzystwa i zarządu z dobr. rodzin. N.| 
dob IKS KN aj wiicyją "U Bosak, Ginter, wyższa nauczycielka. Poznań|__ 
Tyczaków 4: Lwów. Posen Wienerstr. 8. part. 


Wszystkie istniejące przewodniki 


miejsc kąpielowych 


fakoteż rozkłady jazdy 
dostarcza odwrotnie 
Biuro dzienników i ogłoszeń 
Sokołowskiego we Lwowie 


Pasaż Hausmana 9. 


EJ 
Ha 


polecenia godne NR 

rzystnyrai warunkami) tanio do wydzier- 
Żawienia lub sprzedania. Treter, Płu- 
hów koło Złoczowa. 


Znaki ochronne 


Najlepsze, 
najwyda- 
tniejsze a 
tem samem 
najtańsze 
mydło bez 
wszelkich 
szkodii- 
wych 
domieszek. 


plac Kapitulny I. 1 


łaskawej pamięci. 


odpowiedzialny : 


PEB Mydło Schichta 


„Jeleń* 


Wszędzie do nabycia. 


Kupujących uprasza się o zwrócenie u- 
wagi na napis „„Schicht”, który się znaj. 
duje na każdej sztuce mydła jakoteż na 
jedenz powyższych znaków ochronnych. 


guerya Leszka Sładowskiego 


sie dawniej był handel delazny Chrząstowskiego) 
P. T. Publiczności za dotychczasowa względy, poleca się nadal | 550/, skrobi. 


Wacław Masłowski. 


Skład kapeluszy 


Ita i P. et C. Habiga. 


Kapelusze włoskie od 250 
Kapelusze miękkie od 250 
Czapki, Cylindry i t. p. 


Olbrzymi wybór KRAWAT 


Ulstry angielskie, Peleryny, 


ITatalog na żądanie. = z Płaszcze gumowe, Bluzy, Z s 
an aoiauiactkniu  |ROZNARSKIE ae nan epula W K rzysztof Janowicz. 
Do wydzierżawienia poleca : Nauczycielkę z "RZA Tanben, xps 


Tadeusz Górski 


Lwów, pl. Maryacki 1. 8. 


Fabryka dremów i tegia 27729 


: Ciesielskiego o miodzie leczni- 
przy gościńcu i kolei (pod bardzo ko-czym! Warto przeczytać! «ądajlcie !|| 


©3900000000 306060605G060 | 
Szkólki leśne i ogrodowe 


PIWO PILZENECKIE 


4 Z dniera 24 kwietnia b. r. objąłem generalne zastępstwo dla Galicyi 
piwa akcyjnego browaru staro-pilizeneckiego (Pilsenez koło 
jj Pilsna w Czechach) jakoteż piwa kulmbachowskiego czarnego. 
, Piwo pilzeneckie jest znane w oałem świecie ze swej nadzwy- 
czajnej dobroci, jakości, równie dobre, jak piwo pilsneńskie. 
j Piwo to sprzedaję hurtownie i częściowo, na beczki, flaszki i miary 
jj w hotelu Metropol. 
Od dziesięciu faszek dostawiam bezpłatnie do domu. 
Kantor piwny otwarty jest w hotelu „Metropol“ od 9 rano do 9-tej 
Ø wieczorom, gdzie teź w tej porze otrzymywać można wszelkie wyjaśnienia 
Ji czynić zamówienia. 
Polecając się łaskawym względom P. T. Publiczności, pozostaję 


m| 


z poważaniem 


Przedsiębiorstwo przewozu 
i transportu mebli 


s Józef J. Leinkauf | ` 


Lwów, plac Smolki 3 | 


i opłatnie rozsyłam bar- || 
dzo interesujące broszur- | 


a Y TN Z A poleca i] 

wyborny miód deserowy kuracyjny i AA NE 1 4 

wlasna pasioka 5 klg. 6 bor, 60 hal. franco swoje nowe sprowadzane wozy meblowe, | ~ 

Korzeniewioz em. naucz. iwanczany. i j 
== Ppor Przedsiębiorstwo dowozowa o. k. austr. kolei państwowych. — Spedycye 


wszelkiego rodzaju 


DABTANNSGOROGWOU0G0 ©00003039003980 
2 HANDEL HERBATY I KAWY 


= t Fy ER 
A = LJ p a KJ 
4 krótki czas! Tad hr. Łubieńsk S å 
„już kroi as: e fadeusza hr. Łubieńskiego $$ Edmunda Riedla > 
Z powodu sewinięcia handlu we Lwowie, ul. Teatralna 3 naprzeciw Katedry. 8 . 
zupełna wysprzedaż ! w ZASSOWIE aĝ HERBATE poleca Dajlepsze gatunki 3 ! | 
„Klucz“ za połowę zwykłej ceny i niżej o p. loco staoya koisi Czarna Ar R Ez AWZ 3 | 
materyi wiosennych, letnich i zimowych = Semy polecają na wiosnę i jesień wszystkie odmiany drzew, sake pnp O 
F. Kornecki i Sp. krzewów do kultur leśnych, wysadzania alei, za- +4 e, „ Congoz 'ę.._ každej staoyi pocatowej 43/, kilogr, 
Ulica Teatralna 1 7. vis a vis Katedry. kładania parków, róże i krzewy ozdobne na soli- © BÓR. Rod w woreczku 3 
3 tery, drzewka owocowe wszystkich odmian i ga- k Ea y WWW = pół E 
| tunków po cenach bardzo niskich, oraz wszelkie W owies: stalene „10 Eo ALE 
ezwa - A MslangedeLon, 4'— |087lon sielona 10. aan 
e > zd nasiona leśne. N Wysiewki keri: Qeyl. s. przednia 10:40 , 104 
mó a Wnych MG r leż BĘ” Cennik opłatnie i odwrotnie. 8 W ciane . . 18- (olewa PR) 10.75 = 18 
s echatronnia ysiewki z najle- |Mocca arab, arom, 19'785 1-08 
Gorzelnik TENEIS w GG G©©Q0G8086686 pszych herbat 1-60|Jawa słota 1075 > 1.08 


sile wieku poszukuje odpowiednej posady 
od 1. lipca 1903. : 

Obowiązuje sią na ciągłem aparacie 
eolonowym wyrobić 700 litr. alkoholu w 
ośmiu godzinach. 

Koszta administracyjne licząc na 100 
litr alkoholu: 

Kierownik i 4-ch ludsi 1 kor. 80 hal. 

Węgli najlepszych 125 kilo. 

wiatło i smarowidło 0'07 hal. 

Wydatek mając zdrowy produkt 5% 
hektolitrowych niezdrowy: 54—58—57: 
lub ten możliwy. 

Na 100 kilo kartofli 2'50/, a nawet o- 
granicza' się niżej 20/, jęczmienia licząc 
Jan Grodzicki | 


Jurowce ad Sanok. 


podaje 


Do nabycia: 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Nowy rozkład jazdy kolejami $ 


ważny od 1-go maja b. r. 


KURYEK KOLEJOWY 


Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9, 


oraz w księgarniach i trafikach. 


Opakowanie nie liczy się. 


Zarząd dóbr Ordynacyi Chorostków 


me na sprzedaż 
1000 ct. mtr. kartofli Reichakancierów 20 skrobii po 2 k. 50 h 
wagonami loco stacya Chorostków, 
w mniejszej ilości po 3 korony za 100 K. i 1000 ct. mt. owsa. 


| A 


Z drukarni E. Winiarza. 


Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą. 


